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Spór o skutkach hakaty m u.
Gorliwy członek „Ostmfirkenvereinu“ dr. 

Ssrumpf wydał w Berlinie książkę „Die Poien- 
frage und die Ausiedelungscommission pełną 
drobiazgowych szczegółów o ds ałainośoj ko­
m isji kolou.zaoyjnej w Poznańskien, Tę dzia­
łalność nazywa on znakomitą, . iezmiernie prze­
zorną i skuteczną, a gani tych Niemców, któ­
rzy owych zalet wcale jei nie przyznają. 
W  swych odezwach o tei książoe prasa nie­
miecka rożnie się zapatruje nu statystyczną 
jej w artość: pisma hakafcyscyczne ogromnie
ją chwalą, iako dzieło wielkiej erndyoyi bar­
dzo sumienne, natomiast 'nne pismu sądzą, że 
dużo w niej fantazji i dowolności w zestawia­
niu cyfr i że tern dziełem choiał dr. Strumpf 
przedew&zystkiem siebie zarekomendować na 
urząd prezesa Komisyi kolonizaoyjnej, por.o- 
waż dr. W artenburg ma niebawem ustąpić. 
My możemy zupełnie pominąć tuk’- cel tego 
wydawnictwa, bo nas obchoazl tylko rueciowa 
wartość dzieła. Zastanawiając się nad niem 
z togo stanowiska, spostrzegamy rażącą sprze­
czność między wnioskami, które autor wyo ąga 
z ułożonych przez siebie oyfr, a propozyoyami 
jego  na przyszłość. Jego cyfry dowodzą, że 
komisya działa niezmiernie skutecznie i że je­
żeli będzie tak samu działała ,eszoze lat kilka­
dziesiąt, to niezawodnie zniemczy W ielkopol- 
Bkę. Natomiast tam. gdzie autor tylko rozu­
mują, często wymykają mu się uwagi o wprost 
niepokonany oh trudnościach, które każą mu 
wątpić o powodzeniu dzieła g irmanizaoyjnego, 
jeżeli to wszystko, co już obmyślono i co autor 
nazywa półśrodkami, nie będzie zastąpione ca­
łym  środkiem Raz nawet powiada zupełnie 
na seryo, że „najpewniejszym sposobem wzmo­
cnienia niemczyzny na wbohodnich kresaoh mo- 
narohii byłoby iedynie masowe i przymusowe 
przesiedlenie ludności polskiej w lóżne okollud 
izysto niemitokie, a również masowe i przy­
musowe osadzonie Niemców w Wielkopolsoe, 
iiu#em , zapeinie taka wędrówka narodów, jaka 
się odbywała w wiekach średnich". Kto takie 
myśli rsuoa, ten jnżoi wątpi o skutecznośoi 
działań komisyi ko oniuaoyjnej. Zresztą nawet 
sam dr. Strumpf nie przeczy, że koloniśoi ko­
sztują ogromnie drogo, bo —  wedle jego obli­
czeń — do rokn 18%-ego średni wydatek na 
sprowadzenie jednej rodziny wynosił 8.450 ma­
rek, a po tym roku aż do dziś wydatek 
ów wyrósł już do 12.240 marek. Autor jest 
przekonany, że te koszta będą ooraz w ię- 
ksze z powodu wielkiego braku amatorów 
wędrówki na grunta komisyi kolunizacyj- 
ii6 Żeby złowić kolonistę, trzeba mu ofia­
rować po prostu złote góry. Tu autor powiada, 
ze uż zamierzono użyć presyi rządowej, aby 

hannowerskioh stron otrzymać przesiedleń­
ców, lecz zaprotestowała hannowersaa izDa rol- 
nieza, grożąi hałasem, którego rząd choiał 
uniknąć.

Profesor Delbruck w swyoh „Pret ssisohe 
J ahrbdcher “ wyciągnął z dzieła dra Strumpfa 
wnioski bardzo i lepomyślne dla nomisyi kelo- 
n'zaoyjnej. Wlasnemi cyframi tego autora udo­
wadnia profesor, że komisya m c nie zdziałała 
dla zniemczenia kraju. 0 n» tylko sprawiła to, 
że jedni Niemcy ustąpili, a -ani przyszli, ogól­
na zaś ich liozba woale się nie zwiększyła

0 tazi zastęp, żeb; m ógł za ważyć na szali 
miejscowych otosunkćw Praytem, jeżeli jest 
trochę w soej Niemców, nn było, to za to są 
oni gorsi od dawnyoh. Bo ci dawni sami wtła- 
ozali się w obcy  narodowy organizm, byli więc 
dzielni, a tamci nowi są zbieraniną, której mo­
ralna wartość jest wielkością nieznaną. Del- 
briick utrzymuje, że w ostatnich p-ęoiu latach 
Polacy o trzy tysiące hektarów więcej nabyli 
ziemi, niż jej sprzedali Niemcom prywatnym
1 niemieckim insiytucyom. Dalej profesor po­
wiada. że prześladowanie znakomicie podniosło 
moralne siły polskiej ludności, wytępiło z niej 
chwasty, a rozwinęło wrodzone zalety. Rezul­
tat jest Len, że 20u milionów marek, danych 
komisyi kolonizaoyjnej, weszło w całości do 
polskiej kieszeni. To znakomicie poprawiło 
stan ekonomiczny naszej ludności, która już 
nie trwoni, ale pracuje, nie hazarduje, lecz 
oblicza. Ta przewaga polskości nad ulemozy- 
zną —  przewaga wytworzona przez hakatę — 
najdosadniej] się uwydatnia w przyroście obu 
narodowych odłamów. W  ciągu ostatnich lat 
dziesięciu (od 1890 do 1900) przyrosło Niem­
ców w W ielkopolsoe 3•/«%, a Polaków ł ^ / ,% .  
„Jeżeli się rozważy wszystkie skutki nasze, 
teraźniejszej polityki polskiej — powiada Dei- 
brtiok — to ogólny wniosek będzie ten, że 
niemieckie zysk będą się mi .ły do polskich, 
jak jeden do tysiąca“ .

Mamy tedy przed sobą dwa wręcz prze­
ciwne zdania, oba opaibe na statyLtyczDych 
danych. Z tego prosty wniosek, że słusznie bię 
mówi, iż statystycznym materyałem można 
obracać, jak się .om u podoba. Lecz trzeba 
przyznać ołuszność Delbrdckowi, gdy mówi, że 
rządowe postanowienie nabywania dóbr na do­
meny jest pierwszym dowodem rozczarowania 
się w skuteczności akcyi kolonizaoyjnej. Je­
dnak —  powiada profesor - -  rząd postąpiłby 
rozsądniej, gdyby się odrazu przyznał do niepo­
wodzenia, ale on tego nie m ógł uczynić, bo 
się boi hakaty. Tern gorzej dla państwa! Ewe- 
fctya polska już istnieje r 'etylko, jajz przed 
trzydziestu laty, w samem Pozuańskiem, lecz 
także na Szląszu, oraz w Prusach W schodnich 
i Zachodnich. Połowa królestwa Hohenzoller­
nów jest zcrażona tą sprawą, to znaczy, że na 
obsze rze 131.790 kilometrów kwadratowych J 
10,06-4 367 obywateli (bo tyle ich tam jest p c - ' 
dług spisu dokonanego 1 grudnia 1900 r ) znaj­
duje się w warunkach bardzo nienaturalnych, 
sprzeeznyob z zasadami «kouomic7nemi. Czyż 
taka choroba nie zaszkodzi państwa! —  woła 
p. Delbruok.

Gdyby ten profesor po dawnema zwalczał 
germanizacyę, zdanie jego byłoby zdaniem czło­
wieka dobrze dla nas uprzedzonego, a więc, 
objektywnie biorąc, me bezstronnego. Lecz 
profesor po cięgach, które dostał od rządu za 
swą walkę z hakatyzmom, stanąi teraz w spra­
wie polskiej na stanowisku germanizatura, 
który pragnie zniemczenia W ielkopolski i gor­
liwie szuaa odpowiednich sposobów. Dlatego 
jego zdanie, sprzeczne ze zdaniem dra Strumpfa, 
ma dla nas Wartość

Wzburzenie we Francyi.
Zamykanij wolnych szkół katolickioh, do­

konywane przez gabinet p. Oombes z pogwał- 
cer im ustaw, wytworzyło we Nrancyi takie 
wzburzenie umysłów, że powstała obawa za­
mieszek. Szkółek kauoliokioh jest parę tysię­
cy i wszystkie one są bardzo przez ludność 
mbiane. Zaczęto je zamykać bczpmwnie, po­
nieważ ustawy pozwalają każdej osobie, posia­
dającej odpowiednie naukowe świadectwa, tru­
dnić się nauczaniem. Zaczęto zamykać te 
szkoły teraz, przed końcem egzaminów, wsku­
tek czego młodzież me otrzyma świadectw, a

w ięo straci rok szkolny Nietylkc więc samo 
zamykanie tych szkól przez pr „cy ę , ale jeszcze 
zamykanie ich w chwili niestosownej, aby ro­
dzice dziatwy ponieśli stratę, rozgorycz] lo lu­
dność. W  wielu jnieneowości ich spokojni mie- 
szkańoy miasteczek prz cpędzili polioyą ; w wie­
lu innych rady gminne i na erowie wysłali 
miejskich pachołków na obronę szkół od 
p o licy i, za oo ci merowie otrzymali dy- 
misyę. W  sobotę, w mieście Roaune ludność 
otoczyła szkołę Sióstr &w. Józefa z Arymatei 
i nie dopuściła puliey . Prefekt wezwał tedy 
na pomoc żendarmeryę, na którą rzuc.ła się 
ludność z krzykiem : „Precz z masonami!
Niech żyje wolność nauczania y  Na szczęście 
w porę przybył X- biskup i wezwaniem swem 
do spokoju zazegnał bitwę. "W tym wypadku 
pozwolono X . biskupowi mieć na sobie komżę 
i stuię, '  których noszenie po za murrmi ko­
ściołów jest we Francyi zabronione; zakazano 
tam rćwn eż duchowieństwu przemawiać pod 
otwartem niebem, lecz tym razem sam prefekt 
prosił X . biskupa o kazanie. W ięc też w ygło­
sił je  zwieizchnik dyeoezyi, & mówił, że świę­
tego prawa nie można bronić g  wał te mi, a K o­
ściół nie chce przelewu krwi — i tem uspo­
koił ludność. Lecz w całym kraju poczęły się 
tworzyć stowarzyszenia dla obrony od za­
mierzonej przez rząd m onopolizacji szkoln i- 
ctwa. Na czele tych stowarzyszeń stanęli de­
putowani Pijou i hr. D'B.aussonville.

Ale oczywiście rząd, popierany nader 
usilnie przez masońską międzynarodówkę, ani 
myśli ustąpić. W  walce z Kościołem widzi on 
swą racyę bytu i zarazem pewność, żc znaj­
dzie w parłamsnoit większość, która go za­
wsze podtrzyma. Dlatego-to p. Oombes tak 
śmiało oznajmił na zjeidzie stowarzyszeń rol­
niczych w Pons, że gabinet jego po to jedy­
nie powstał, aby wprowadzić w życie wszyst­
kie następstwa u on walonej w ronu przeszłym 
ustawy o zakonach. To oświadczenie p. 
Combes, podane we wozerajszyoh telegramach, 
przyjęły wszystkie bezwyznaniowe pisma z o- 
gromnem uznaniem. Ma więc gabinet za­
pewnione poparoie nie oofnie się przed 
gwałtami.

A  Francuzi tak mało już posiadają da­
wnej do porywów skłonnośoi i tak nawykli do 
republikańskiego despotyzmu, że rychło się 
zapewne pogodzą z tym nowym gwałtem. 
Gdyby go się dopuścił rząd monarchiozny, 
byłaby może rnwolupępa,: wie ponieważ rzą­
dem są m asoni, twórcy wszystkich gwał- 
townyoh przewrotów, w*ęc któż zrobi re- 
w olucyę!

W sprawie rozwinięcia przemysie w Galicyi.
Otrzymujemy następujące pismo od osoby 

zapatrującej się na rzeozy bardzo rozumnie i 
praktycznie:

Przeglądając codziennie prawie wszystkie 
dzienniki kraj we, niomal ciągle spotyke się 
najrozmaitszi projekta i rozprawy na temat 
rozwoju przemysłu Oądź to drobnego, bądź to 
fabrycznego.

Z  powoda* jednak rozmaitych wniosków 
mmej lub więcej praktycznych, nie zdarzyło 
m : się znaieść żadnego, któryby sprawę tę, tak 
obecnie będącą na czasie, postawił w „en spo­
sób, by program ten mógł ze sfery rozpraw 
wejść w wykonanie.

Przedewszyatkiem sprawę rozwoju prze­
mysłu musi się kon: iczuic traktować z dwóch 
stron, ze stiony wytwórczej i ze strony mer­
kantylnej, to u s t  knpieokiej, sam rozwój prze­
mysłu bea zapewnienia sobie równocześnie zby­
tu jest tylko utopią; łatwiej bowiem jakikol­
wiek Łowsr wyprodukować, ale bardzo trudnem 
jest sprzedać go z odpowiednim zarebh em.

Przystępująo do spre wy przemyału, a więc 
wytwórczej, byłbym  zdania, że gwałtowne for­
sow ane przemysłu wielkiego, a więc fabrycz­
nego, jest chwilowo u nas nie na czasie, o ile 
ten przemysł fabryczny nie jest zainaugurowany 
przez zasobne jednostki, lub korporacje, czyli 
związki, żądać zaś od państwa, kraju lub gm - 
ny, by subwenoyonowały przemysł fabryozry 
jest marnowaniem pieniędzy, czasu i zniechęce­
niem prywatnej in;cvatywy, która, widząc zmar ­
nowane setii tysięcy, uważa faorykę jak przed­
siębiorstwo, które tylko może przynieść stratę.

Sprawę postawmy maozej. 'Wiadomem 
jest, że najlepiej prosperują pizedsiębiontwa, 
w których kierownikiem jest Barn właściciel, a 
w Jęc osoba prawie zawsze faonowa, rozumieją­
ca wszystkie tajn:‘ki wytwóroze, a oo najwię­
cej osobiście zaangażowana w powodzenie 
przedsiębiorstwa,, takich przedsiębiorstw nam 
potrzeba i takim przedsiębiorstwom utworzyć 
należy drogi zbytu, nieollaj tylko każdy war­
sztat ma robotę, niechaj bedzle zapotrzebowanie 
towaru, to z tych małych i średnich warszta­
tów w bardzo krótkim opasie wytworzą się 
faDryki; nam nie potrzbba drogo płatnych dy­
rektorów f administratorów, ale mniejszych i 
większych warsztatów wytwórczych.

Popatrzmy gdi einaziej; w każdym mie­
ście na Zachodzie na każdej u.icy znajdziemy 
kilka fabryk, czy je  postawiło państwo, kraj 
lub gminę.? nie, to są zakłady przemysłowe, 
postawione zapobiegliwością jednostek, a prze- 
ohodze.ee z ojca na syna, który dlatego przy- 

| sposabia syna do przea°ięl iorstwa, ponieważ 
to przedsiębiorstwo daje odpowiedne wynagro­
dzenie za trud 1 pracę, oo i n nas by było, 
gdyby nędzarz-rzemieśln k, zgorzkniały ciężką 
dolą i walką o kęs ohlebn, nie marzył dla 
dzieoka o najniższej chociaż płacy małego u- 
rzęanika lub dyurnisty.

W ięc sumą moich wy wodów jest: nie w iel­
kie fabryki z kosztownemi urządzeniami, a 
problematycznymi zyskami, tylko średnie warsta- 
ty i małe fabryki w zarzr dziie samych wła- 
śoioieli,

Przystępuję do sprawy arugiej, może wa­
żniejszej, jak pierwsza, bo do sprawy zbytu 
towaru.

Ażeby jakikolwiek towar zbyó, potrzebne 
są potemu pewne warunk.: albo towar sam jest 
wogóle poszukiwany, albo iebt bardzu tani, 
albo go oię wreszcie kupcowi no prcc‘ u na­
rzuci, a doauttwszy go raz v  zaieżuooć Lctaso- 
wą, ma się w tym kupcu na przyszłość od­
biorcę. Ostatni wprawdzie sposób ma także 
swoje strony ujemne, ależ popatrzmy się zno­
wu na innych i przypa rzmy się niemieokie- 
mu „Reisenderowi“ , który także nie wiele ba­
da stosunki kupca, lecz celem zawiązania sto­
sunku handlów ego zostawia towar, bez grosza, 
bez weksla, bez czyjegokolwiek poręczenia, by ­
le tylko sprzedać, a zapłata za 3 miesiące, za 
6 miesięcy iak kto once, po terminie płatno­
ści przyjmuje fabrykant pewne a conto, pro­
longuje dług i sprzedaje dalej swó; towar; to 
jest jajem Kolumba,

Omówiwszy pobieżnie obie sprawy, przy­
stępuję dopierc teraz do właśoiwegc wniosku.

Sprawa wrzesińska rozbudziła w szero­
kich warstwach publiczności ogólny popęd do 
wyzwolenia się z zależności ekoLom_oznej, my­
liłby się jednak każdy, któryby tylko i wy­
łącznie tej na pozór drobnej sprawie przyp i­
sał całą zasługę, jeżbii sprawa ta zainauguruje 
podniesienie przem ysiu naszego ; każda innr, 
sprawa prędzej lub póżricj miałaby ten sam 
skutek ponieważ wszyscy to czają, (chociaż 
nikt nie ma odwagi wypowiedzieć), że kraj i 
społeczeństwo, wszyscy ratem i każay z osobna 
jest bankrutem, którego chwila likw idacji prę­
dzej lub później nastąpi, wszyscy ozrją, że

c**użej tak być nie może, musimy się ratować 
i to zaraz, nie na dystans, na lata, w ogólt 
iskra padła na prochy.

Gdy z powyżozyoh wywodów wynika, że 
ohwilowo mamy widoki tylko w kierunku roz­
budzenia średniego przemysłu, której to pra­
cy i ezultaty już w kilku miesiącaoh m ogłyby 
być widoczne, swracain jeszcze uwagę, że gi - 
wne nasze miłowania powinny byó zwrócone 
w kierunku wsi i małych miasteczek, które 
są przecież bardzo znacznymi odbiorcami i to 
przeważnie wytworów prymitywnych, które 
zaraz, dziś nawet, mogą i powinny być w kra 
a zrobione, a n" istety, sprowadzamy je  z za­

grać ey,
W ejdźm y do sklepiku wiejskiego, lub ży 

aowskiego sklepu w małem miafreozku, tam 
jest dla nas szkoła, tam jest wystawa nieusta­
jąca przemysłu, popatrzmy się, oo ten skle­
pik potrzebuje, oo on sp-zeaaje i po wiele i 
skąd się zaopatruje w towary; zobaczmy po 
wielkomibjskicn grejzlerniach, oo tam zobaczy­
my, to wyrabiajmy, zajrzyjmy i po przedmie­
ściach, shlep zapchany towarem najlichszym, 
najzwyklejszym nibwymLgejąoym wysokich,- 
wkiadów £.brykaoyi, ale za to na wszyetki ih 
towarach znajdziemy firmę obcą, mekrsjową, 
zm -ąwszy od szpagatu z Niemieo, biczyska 
z Tryestn, oykoryi Francka etc. eto., wszystko 
obce, nic tam naszego nie dostanie, a przeoież 
tak łatwo temu zaradzić.

By w sprąwie tej zrobić poozątek, ko- 
nieoznem jest nałożenie chociaż na próbę w je -  
dnem z głównych m iast, będących węzłem 
kolejowym, składu towarow takich, jahio w y­
łącznie w znaczniejszych ilościach spotrzebo- 
wują sklepy małomiasteczkowe i sklepiki w iej­
skie, więo należy zaopatrzyć się we wszystkie 
drobiazgi, w towary codziennego użytzu, 
w pierwszym rzędzie krajowe, czego zaś nie­
me, to tymczasowo i ooce; dalej z próbkami, 
cennikami należy rozesłać kilku zdolnych 
agentów, którzyby mieli upoważnienie do za- 
w*ązuL'a stosunku handlowego i wciągnięcia 
tych sklepów i kramików w sferę odbioroów 
składu głównego, & więc udzielić kredytu 
chociażby nawet Ł t chodi iła obawa jakiejś 
straty, zostawić pewne gatunki towarów w ko­
mis, obiecując odebrać je  w razie niesptzeda- 
nia. j  eonem słowem, należy kupca tego rziąć 
izturmem, tak samo postąpić i ze skicpiLanr 
•w mieście.

ŃV cardzo krótKim czasie okaee się, ja c ie  
towary są najwięcej poszukiwane i teraz już 
g łó  wny skład mu pole dc rozwinięciu właści­
wej Lkoyi; potrzeba jakiegoś towaru, to we­
zwać chociażby inseraiem, że potrzeba tę a tę 
ilość łopat lut grabi żelazny c i ,  mydła, szpa­
gatu, świec, oukierków, wyrobow ze szkła lub 
fajek glinianych, niech Bię wytwórcy zgłaszają, 
można w danym razie udzlelao zaliczek na za­
mówione towary, można powołać do źyoia me- 
egzystrjąoe u nas fabiykacye, można rozwinąć 
fabrykacyę tysiąoznycb przedmiotów, ale musi 
się im zapewnić drogę zbytu, a tą drogą , by­
tu mogą być obecnie tylko drobne skiepiki.

Mogę się spotkać z zarzutem, że i bez 
głównego składu wszystkie sklepik mają, co 
potrzebują. Tak jest, lecz gdzie kupują ? u han- 
dlp.rzy małomiasteczkowych, Których w ponie­
działek rano oałe czeredy zjeżdżają do Lwowa, 
a wieczorem między 6 a 8-mą, obładowani to­
warami, wracają do miasteozka. Gdzi6 kupili 
tow ary? na Krakowskiem. Skąd były  te tcwa­
ry ? z Niem iec. K to wziął pieniądze z ł  nie ? — 
zagranica. Na drugi poniedziałek będzie tc-
s a m o .

Muszę jeszcze nadmienić, że pomimo, iż 
jaakolwiet jest skład dla kółek rolniczych, to 
skład ten jest instytucyą ciężką. Do składu te­
go trzeba napisać, może ject trudno kredyt

2)

Wrażenia z pielgrzymki do Rzymu,
przez

A n n ę W ....ską.

( C ią g  .o l s z y ).

V  świątyni w Volksgartenie umieszczo­
no artystycznie najpiękniejsze zdobycze z E fe­
zu, z epoki naj wyższego rozk witu sztuki w 
Grecyi, a więc z czasów Praiytblesa, Skopasa, 
A p . lleaa, która i w  blizkiej azjatyckiej kolo­
nii wielki oddźwięk znalazła i blinem tętnem 
zabiła. Pośrodku stoi młody, średniej wi Iko- 
śoi młodzian o tak cudnych kształtaoh, i  za­
klętą harmonią byó się zdają. Po zapasach atle­
tycznych odpoczywa on lekko na stopach sto­
jąc i prawą ręką, uzbrojoną w małe narzędzie, 
so,ers oliwę z lewego ramienia. Głowa mała, 
luesłyohanie iształtna, czoło nizkie, uszy ou- 
duego rysunku, usta małe, młodciana zaledwie 
kilkunastoletniego .dradzająoe. W yraz mało 
inteligentny wprawazie, lecz łagodny i miły, a 
K^zfcaity Całego ciała tak skończenie pięl ne, 
i i  m mowiednie nasuwają m yśl, iż przei eż 
najpiękniejszym tworem w przyrodzie ^est 
człowiek, ostatnie dzieło Stwórcy.

Po ?a atletą przy ścianie umieszczono 
wypukłorzetby z białego marmuru, przedsta- 
ftiające cyrkowe igrzyska: w ięc wyścigi na 
bigacn, rzuoanie dyskiem itd., le c i nie dojrza- 
łyol ludzi, tylko dzieci— niby amorków. Mięk­
kości tych dz.eoięcych postaci, ich niezmierne 
gc wdzięk?1 opisać niepodobna, podnosi ,e je­
szcze polichromia miejscam cudnie zachowana.

O boi nich największe na mnie ?raźo- 
nie uczynił posąg młodej dziewicy (pół natu­
ralnej wielkości) w rodzaju niszy um.eszczouy 
z owocem 2r u&tn w dłoni, symbolem nie­
śmiertelności. Jest to pomnik pośmiertny, jaki

dosyó rzadko napotykanym w Grecyi bywa.
Widziałam wiele dzieł helleńskiego dłu­

ta w Rzymie i Neapolu, leoz nis pamiętam 
nigdzie postaci kobiecej o tak idealnie pię- 
Knym wyrazie, o takim dnohowym wdzięau z 
za świata, o takiej ozystośoi nietylko w li­
niach. leoz w myśli, p-zenia&jąoej je. Miałoby 
się prawie ochotą uklęknąć i uozoić ją  mia­
nem Madonny naszej chrześcijańskiej.

Długie godziny wpatrywać by  się można 
w tę cudną twarzyczkę, która pociąga wdzię­
kiem, a mówi wymowni i o nieśmiertelności, o 
żyoiu zagroDowem, jak gdyby była tłumaorką 
Platona w marmur zaklętą Piękniejszej myśli 
w piękniejszej formie ohyba spotkać trudno. Jak 
ci st«rożytn, pojmowali głęboko urok ozystost>i 
kobiecej i co z zimnego niekształtnego głazu 
wydobywać umieli, to «ię Jasno widzi

Są tu eszcze rozmaite piękne duieła, jak 
głowa Feba Apolla z końoami palców nad 
czołem (m a ł zapewne ramię do góry podnie­
sione i rękę na głowie opartą), ńicznego ry­
sunku świecznik w formie trójnoga —  leoz 
wszystkie bledną wobec Atlety i Madonny (je­
żeli wolno ją tak nazwać).

Nie ziściły się też obawy p. W ojciecha, 
gdyż wobec tylu pięknośoi eniemiałam i tylko 
z zachwytem słuchałam, ooo  niob nam praw:' 
ten wielki badacz i znawca Hellady. On zaś 
wpadł w taki zapał, .ż zapomniał o czasie <. 
poriedzeniu, ozekającem nań w pseudo-greckiej 
świątyni na Franzens ługu i dopiero posłanie 
czcigodnego prezesa Koła polskiego zdołał 
wyrwać go z objęć sztuki i przemocą wpako­
wać w usługi r wnie despotycznej, leoz o ile 
bardzie] kapryśni], wymagająoęj, a tak n ało 
nagradza* joej pani Polityki. Dnia tego wydała 
mu się pewnie jeszcze mniej miłą, niż kiedy­
kolwiek.

Otwarta była jeszcze wystawa secesy* —

skorzystałam więc z tego, i wohoaeąc do niej u- 
ozulam dopiero, jaki przełom czasu dzieli nas 
od Greoyi, i jeżeli me piękniej, to jakże ina­
czej dziś oi ujemy, myślimy, a oo za tem idzie, 
malujemy i rzezoimy. Nie myślę wcale wyda­
wać tu sądu o dzisiejszej sztuoe i jej objn- 
waoh nie mając ku temu najmniejszego pra- 
wa (gdyż dać je  mogą jedynie nauka i 
talent), leoz podzielę się tylko osobistemi wra­
żeniami, odniesionymi widokiem paru dzieł o- 
statmej doby.

W  pierwszej zaraz sali uderza mię nie­
pospolitej siły popiersie marmurowe Nietzsche­
go przez Maxa Kruzego. Masi ono być ba­
jecznie podobnem, gdyż widząo je, jest się 
pewnym, iż tak, a nie inaczej wyglądać mu­
siał ów wielki myśliciel-niszczyciel. Czuło ge­
nialne, czaszka wspaniała, nos o delikatnym 
rysunku i ruohliwych nozdrzach, wielki, po­
tężny umysł zdradzają, lecz dół twarzy wprost 
straszny, szczęka ludożercy, usta obłonione 
dużym, owisłym wąsem, zwierzęce, a pełne ja- 
ki^jś niepojętej n nawiśoi, uporu, wzgardy, 
które też i z óoz z wielką silą przebijają po 
nad myśli gemalnosó. "Wrażenie silne, a t..k 
dziwne. Zdawało mi się widzieć an*ała upa- 
cłegc Lucyfera po buncie przeciw  swemu 
Stwórcy.

Trudno opisać, jak jaskrawo odczuwa się 
tu pi zepaść dzicląoą nasz w iek : myśli sprze­
cznych, analizy, ciągłych zapytań, buntu i szu­
kania ozegoś w sobie i po za sobą, uosobiony 
tu niejako w Nietzschem, od młodzieńczej 
wiosny, harmonii ducha z materyą, treści 
z formą, zaklętyoh w dopiero co widzianych 
da elach greckiego dłuta.

Antiteza to oiekawa i pouozająca, gdyż 
jeżeli m y rozumieć i podziwiać możemy sztukę 
Hellady, przeniósłszy się myślą w ową mło­
dzieńczą dobę ludzLOŚoi, to sądzę, iż ówcześni

Grecy dzuiejszej sztuki wcaleby rozumieć 
nie mogli, a tem umiej podziwiać.

Tak i w żyoiu bywa — łatwiej dojrzałe­
mu mężowi, przypomniawszy młode swe lata, 
odczuć i zrozumieć zapały młodości, niż mło­
demu wniknąć w duszę dojrzałą życiowem do­
świadczeniem, pogłębioną przebytemi cierpie­
niami lub targającą się jeszoze z najwyższem: 
zagadnieniami.

Jako „pendant" do Nietzschego umieszczono 
popiersie oiekawe i mogące także powstać, tyl­
ko w nasze! dobie.

Jest to marmurowa głowa kobiety o wy- 
sooe szlachetnych rysach, k:.óryoh całą harmo­
nię jednak pani*- — jakby fałszywy akord —  
wyraz szalonej pychy, zarozumiałośo:, wzgardy, 
wiersz H oracego: „Odi profanum v a )g as Jc 
aroeo", (nienawidzę pospolitego tłumu i trzy­
mam go zdała od siebie), podpitaDy u podnóża, 
tłómaozy nam myśl twórcy-kobiety, pani Iise 
Conrat.

Udało się jej uosobić duszę wysooe indy­
widualną, przewyżssająoą całe oboozenie, leoz 
nie dosyć wielką, py odnieść wielkość swą 
do Stwórcy, gdyż dumna z tego. tłumem ii 
nyoh ludzi pogardza i w własną tylko wielkość 
wierzy.

W  drugiej sali jest tejże artystki ładna 
gipsowa figurka kobiety, osuszającej swe w«osy.

Drugiej arrystki-rzeibiarki dzieło uderzyło 
mnie niezmiernie wielką prawdą uczucia: jest to 
Tęsknota Elsy ron  Katmar. W  fceiźe san spo­
strzegam śliczny krajobraz, pełen metyiko po­
wietrza, światła i cienia, pysznej perspektywy, 
lecz pełen uakże duszj naszej? nowoozesnej, to 
„Jezioro w lesie“ Le?stikowa.

Obrazy wielkioh : Bookłma, Stuoka, jako- 
też słynny już tryptyk Erleri.: Dżuma, nie 
zroDiły n i mnie silniejszego w rażenii, zape­

wne dlatego, i i  nie dosyó je lozumiem, mnie 
sławne za to płótno Maksymiliana Lenza ns 
zw an t: Mrin Madohen aus der Fremde — 
niezmiernie; mn*o sąięło, —  Byłabym je  z ra­
dością ze sobą zabrała.

Na wyDorn? a malowanym krajoorazic 
wiazimy podgórską okoiicę, ó wieczornej do­
bie gdy m gły ozepirją się stoków, cienie ea- 
legają deliny, a tyiko szczyty gór chłoną 
jeszcze ostatnie piomienie słońca. Przed nami 
wzgórze nagie, kńihieniafce, smutne, a z niego 
schodzi ku nam promienna postać młodi j ;o 
dziewozęcia o rozwianych włosaoh, długiej, 
białej azuoie z tiulu i polnych kwiatów i tka­
nej, kwiaty ccraz gęśoiejsze u dołu zsvpują 
się aż na iiemię i otaczrją dz.ewioę kwieci­
stym koOioroem. Za każaem stąpieniem jej 
drobnych ńosych nóżek coraz i oh więcej i 
niebawem cały ton pusty, smutny pagórek 
zielenią i kwieciem zamai się. Dziewoze to 
iśoie cudowne; m modrych jej oczach widać 
całą poezyę, jasnobć młodej, czyste’ uuszy a 
nać o.ołem  jej b łyszczy światełko, nioy iskra 
rozświi Jająoa oały krajobraz. W yobrażam so­
bie iż irtystu ohoia' tn uosobić ideał, niby 
wiatełko na dnie każdej duszy drzemiące, 

które potraf cuda działać, najsmutniejszą dolę, 
najciemniejsze eh .nie życia roi jaśnić, naj­
twardszy obowiązek utwieoió, najbardziej sza­
rą śoieżkę ozłocić

CILodzi tylko o to, abyśmy umieli ter. 
niebiański kącik w duszy zawsze zachować od 
wszelkioh ziemskich pyłów, oozyszczaó go, coraz 
wyżej podnosić, a on nam nietylko oięiarn ży- 
oia uiży, lecz i śmierć ułatwi.

(Ciąg dalszy nastąpi i,

Piotr Mikolasch i Sp.
L w ó w ,  l~ a s a i  P f i k o l a a c l ia

poleoa .*
Środki owadogubne Proszek rkaS£( Tynkturę na pluskwy _

Hamaki, Kręgle, Kule lignum sanctum, Piłki i Balony do zabawy.
Przy większem zapotrzebowa­
niu specyalne oferty z najniższą 

ceną.
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tam otrzymać, wogóle nie zdaje mi się, by 
skład ten w teraźniejszych warunkach mógł 
zdziałać to, co instytucya tego rodzaju i na 
mój sposób pomyślana może i powinna zdziałać.

A  fundusze, to już nie moja rzecz, w ka­
żdym razie mniej na to potrzeba, niż na fa­
brykę wagonów w Sanoku, a pole do działania 
ogromne. ___________ T. U.

Korespondencye.
Chicago w lipcu.

W ieoie już o śmierci dra Kazimierza Mi- 
dowioza, jednego z najruchliwszych działaozy 
amerykańskiej Polonii. Na mnie kolej powie­
dzieć wam trochę szczegółów z tej jego dzia­
łalności. Śp. Midowicza możnaby scharaktery­
zować jako człowieka łączącego w swoim cha­
rakterze polskie marzyoielstwo z amerykańską 
przedsiębiorczością. "W r. 1890 przybył z Euro­
py do Chicago i w zadziwiająco krótkim 
czasie zdobył sobie rozległą praktykę. Zapozna­
wszy się bliżej z żyoiem Polaków w Ameryce, 
zapragnął gorąco-brać udział w  pracach nad 
ich skonsolidowaniem. Złudziły go szumne re­
klamy organizaoyi Związku narodowo-polskie- 
go i liczne też czynił wysiłki, by  hałaśliwie 
zapowiadanym pracom narodowym swoim 
współudziałem nadać wartość i pożądany kie­
runek. K iedy go pod tym względem spotkały 
liozne rozczarowania, kiedy widział, że żyw o­
tne siły tutejszego społeczeństwa polskiego 
marnują się na bezużyteczną wojnę domową, 
wspólnie z nieodżałowanej pamięci x. Baczyń­
skim założył odrębną organizacyę L igii pol­
skiej. A le i tę ligę rozbiły i skruszyły waśnie 
prowadzone w imię rzekomych narodowych 
haseł. Jakoś równocześnie dostała się w ręce 
Polaków pewna kopalnia złota w Kalifornii. 
Exploataoyę je j poruczono xiężom Baczyńskie­
mu i Grutzy, oraz drowi Midowiozowi. W szys­
cy  trzej dziś już nie żyją. B ył to czas, kiedy 
idealne nadzieje Midowioza stauęły u zenitu. 
Tryumwirowie mniemali, że za miliony z tej 
kopalni uzyskane, Polacy będą mogli dokonać 
olbrzymich dzieł narodowych, a jakie wielkie 
plany, a jakie cudowne, nie mające się nigdy 
urzeczywistnić marzenia, jakie wspólne pro­
jekty by ły  omawiane w tern śeisłem gronie, 
tego tylko w części domyśleć się można ze 
słów, jakie im się wyrywały niekiedy wobec 
więcej zaufanych. Midowicz porzuciwszy prak­
tykę, udał się do Kalifornii, ale eksploatacya 
nie powiodła się, zapał nie starczył za do­
świadczenie, nie miano ludzi fachowych, a 
nadto wynikły różne trudności i zawikłania, 
które zniszczyły owe złote projekty. Wskutek 
licznych trudów i zmartwień, podupadł już 
wówozas Midowicz na zdrowiu. Rzecz bardzo 
charakterystyczna dla tego praktycznego fan- 
tasty, że zajmował się wynalazkami, i tak w 
Kalifornii praoował nad wynalazkiem, polega­
jącym  na wyzyskiwaniu siły ruohu bałwanów 
morskich dla celów technicznyoh, zyskał na­
wet dla tego wynalazku w kilku krajach Euro­
py patenta, ale dla jego eksploataoyi nie zna 
lazł kapitalistów. Powrócił potem do Chicago, 
gdzie zachorował na astmę, do której przyłą­
czył się jakiś niebezpieczny nowotwór w pier- 
siaoh. Umarł w miejsoowości State-Line wśród 
wielkioh męczarni fizycznych, zostawiając po 
sobie wdzięozną pamięć u rodaków.

Już to wogóle prawie wszyscy, przybywa­
jący  do nas z Europy Polacy z inteligencyi, 
zarzucają tutejczym Polakom obojętność pod 
względem narodowym i w początkaoh bardzo 
gorliwie starają się o przyśpieszenie tętna ży ­
cia patryotyoznego u nas, póki wreszoie nie 
oswoją się z tutejszymi stosunkami. Nie jest 
jednak u nas pod względem poozucia narodo­
wego tak źle, jakby się zdawało. Ot niedawno 
byłem w Milwaukee na uroczystości „W ian­
ków", urządzonej tam zokazyi pikniku na do­
chód pomnika Kościuszki przez Towarzystwo 
imienia Paderewskiego ; widziałem zapał i wzru­
szenie, jakie ogarniały widzów, gdy przed ich 
oczyma przesuwała się naprzód tratwa z dzie­
wicami polskiemi w krakowskich strojach, trzy- 
mającemi tradycyjne wianki, za tą tratwą dru­
ga, na której chór męski podchwytywał osta­
tnie strofki pieśni, nuconej przez dziewozęta, 
za nią przesunęła się trzecia z Bartoszem Gło­
wackim na armacie w otoczeniu kosynierów, 
czwarta, na której jechał W ashington w towa­
rzystwie Kościuszki i Pułaskiego itd. Mnóstwo 
gośoi polskich z Chioago i okolicy było na tej 
nroczystośoi, a przecież i ona nie odbyła się 
bez kwasów, bo pewne sfery polskie w M il­
waukee, zazdrosne o inicyaty wę, przeszkadzały 
Towarzystwu Paderewskiego, zamiast mu po- 
módz.

Z  takimi przykładami niezgody i zaścian­
kowości można się tu spotkać często. W  tym 
tygodniu wyjechawszy poza granicę Chioago, 
przypadkowo znalazłem się w polskioh osa­
dach Sobieski i Hammond. Polacy w Ham­
mond niemal wszyscy należą do Związku na­
rodowego polskiego, Polki do Związku Polek, 
natomiast w sąsiedniej osadzie Sobieski, odgra­

niczonej od Hammondu zaledwie zwykłą ulicą, 
niema prawie żadnego życia patryotyoznego. 
Mieszka w tej osadzie pięćset rodzin polskich, 
a kilkadziesiąt niemieckich, jednak Niemcy po­
trafili niemal wyłącznie skoncentrować w swych 
rękach zarząd osady. Polaoy kłócą się t|jlko 
między sobą, a sędzia Niemiec i adwokat Nie­
miec, mają tu obfite żniwa. Na pięćset rodzin 
polskich jest tylko jedna grupa Związku naro­
dowego o 60 ozłonkach, a wszelkie dalsze w y­
siłki pomnożenia szeregów związkowyoh na­
trafiają nietylko na obojętność, ale i szykany. 
Np. podczas obohodu 3-go Maja, gdy jeden ze 
związkowców przemawiał, tłómacząc znaczenie 
obchodu, niektórzy poważni nawet wiekiem 
Polaoy, zamiast zachowaniem się swojem dać 
wzór młodzieży, przekręcali słowa mowy i ku 
ogólnemu zgorszeniu natrząsali się z uroczy­
stego nastroju obchodowego.

W  ostatniej mej korespondenoyi wspo­
mniałem, że antagonizm między Polakami a 
Niemcami tu wcale nie sięga. Są jednak słabe 
jego echa. Niedawno w jednej z tutejszych 
szkół był popis uczniów, na którym niejaki 
Nowak, były  uczeń tej szkoły, w ygłosił mowę 
i wspomniał w niej o Kościuszce. Na dźwięk 
tego nazwiska Niemcy, obecni na sali, opuścili 
ją ostentacyjnie, oo wszystkich nietylko obu­
rzyło, ale i zdziwiło, bo dotychczas nie mie­
liśmy tu takich wypadków.

Co i o czem piszą.
W obec strejków rolnych, zakreślających 

coraz szersze kręgi we wschodniej Galicyi, 
wzywa Czas wszystkie warstwy i klasy naro­
du polskiego do energicznej obrony i przeciw­
działania owym strejkom. Rozumowanie Czasu 
jest bardzo rozsądne, więc powtarzamy je  tu 
chętnie dla tern większego rozszerzenia go w Ga­
licyi wschodniej.

Oto co Czas pisze:
Strejki rolne są w pierwszym rzędzie nader 

niebezpieczne ze stanowiska ekonomicznego. Wła­
sność większa przebywa obecnie przesilenie rolne 
jeszcze cięższe, niż mała posiadłość. Podwyższeń 
cen gwałtownych, sięgających niemal do dwukro­
tnej wysokości płaconych poprzednio zarobków, 
własność większa absolutnie nie jest w stanie 
znieść na czas dłuższy. Szerząca się zaś ruina osta­
teczna tych gospodarstw byiaby zarazem ruiną 
ekonomiczną zarobnika wiejskiego, dla którego zni­
kłoby jedno z głównych i najwydatniejszych źródeł 
jego zarobku. Poszczególne bardzo wielkie kom­
pleksy większej własności będą mogły na czas 
dłuższy nawet przetrwać tak nagły i duży podskok 
cen, taki, jaki np. udało się gwałtownie wymusić 
strejkującym w Gajach, gdzie płacę od kopy zboża 
podniósł dwór odrazu z 25 na 40 ct., a od sterty 
siana z 85 na 75 ct. Mniejsze atoli kompleksy ta­
bularne żadną miarą takich cen, ustanowionych 
przez agitatorów, znieść nie potrafią.

Analizując prawdziwe przyczyny tych smu­
tnych faktów społecznych, dochodzi się do stwier­
dzenia sztucznej agitacyi, prowadzonej z dwóch 
stron między ludem wiejskim.

Po pierwsze, kieruje tą agitacyą rozwielmo- 
żniona w Galicyi wschodniej radykalna partya ru­
ska, w której głowach snują się upiory nieraz już 
wprost hajdamaczyzny. Działa ona z całą świado­
mością, iż tylko taka agitacya jest bardzo skute­
czną bronią dla niszczenia żywiołu polskiego we 
wschodniej Galicyi. Wszczyna się nadto dlatego, 
że w Galicyi wschodniej między ludem wiejskim 
ruskim osiadło 1,200 000 chłopów polskich katoli­
ckich. Ten chłop polski, otoczony opieką narodową, 
zaopatrzony w szkoły ludowe polskie, mający ko­
ścioły i kaplice, a nadewszystko zjednoczony węz­
łami solidarności z polskimi większymi właścicie­
lami po wsiach, staćby się mógł silnem przedmu­
rzem polskości przeciw eksterm nacyjnym zapędom 
ruskiej propagandy. Rzucając tedy w lud wiejski 
wogóle ziarno nienawiści klasowych, radykali ruscy 
rozumieją dobrze, że ziarno to może wzejść i wśród 
ludu polskiego, poróżnić go z dworem, a temsamem 
odciąć go od żywiołu, któryby jego polskość mógł 
podtrzymywać i wzmacniać.

Dzieło jest w każdym razie obmyślane pod­
stępnie. Lecz czyni to przynajmniej obcy żywioł. 
Z pracą jego atoli skwapliwie łączy się na zagła­
dę narodowej polskiej sprawy w Galicyi wscl o- 
dniej inny element, który kiedyindziej przywdziewa 
z emfazą maskę patryotyzmu. Jest to partya so- 
cyalno-demokratyczna.

W  gruncie rzeczy działalność socjalistów nad 
szerzeniem nienawiści klasowych wśród kół rol­
nych jest całkiem naturalna i logiczna. Socyalizm 
agrarny stanowi jeden z najważniejszych panktów 
programu galicyjskich socyalistów, nie mających 
właściwej podstawy dla prac swych w kraju, 
nieobfitującym w robotnika fabrycznego. Że tego 
rodzaju propaganda wychodzi na ogromną szkodę 
sprawy narodowej, to jest im chyba rzeczą obo 
jętną. Jako pracujący dla idei międzynarodowego 
proletaryatu, nie wahają się, mimo szumnych fra­
zesów o swej polskości, popierać dzieła propa­
gandy ruskiej, obliczonego na zagładę polskości 
w Galicyi wschodniej. Niemniej to współdziałanie 
socyalistów w pracy ruskiej propagandy jest po­

dwójnie karygodne i podwójnie niebezpieczne. 
Podwójnie karygodne, bo ci socyaliści działają ja 
ko polscy renegaci narodowi, odstępstwo zaś za­
wsze jest dwakroć karygodniejsze od innych niee­
tycznych czynów społecznych. Nadto tkwi w tem 
podwójne niebezpieczeństwo, bo socyalista pocho­
dzenia polskiego, ubrany w maskę patryotyzmu, 
niejednokrotnie może omamić czujność prawdziwych 
patryotów.

Potrzebną jest zatem energiczna i skuteczna 
obrona przeciw tym czynnikom, zagrażającym i 
ekonomicznej i narodowej sile. Patryotyczny ogół 
polski we wschodniej Galicyi powinien co prędzej 
zająć się obmyśleniem środków obrony. Może na 
czasie będzie rzucenie choćby tej tylko uwagi: 
sprowadzenie robotnika polskiego z zachodniej Ga­
licyi w wielu razach pomódzby mogło skutecznie 
przeciw bezrobociu, a zarazem pieniądz za robo­
ciznę wspierałby chłopa polskiego. I jeszcze jedna 
uwaga: Władze mogłyby również wiele skuteczniej 
przyczynić się do uspokojenia ruchawek, interpre­
tując z większą, a dziś, niestety, zanikającą znajo­
mością, obowiązujące przepisy ustawowe, w szcze­
gólności przepisy o zgromadzeniach ża zaprosze­
niami, które dziś tak bardzo są nadużywane i ob­
chodzone przy agitacyi socyalistycznej, a obecnie 
przy agitacyi pod hasłem strejków rolnych.

Echa z wód.
Krynica 16 lipca.

Kuracyusze i żądni wypoczynku lub roz­
rywki goście zjechali w tym roku, z powodu 
nieustalonej pogody, znacznie później, ale sta­
wili się dość licznie* Mniej wprawdzie osób, 
niż w r. z., wszelako dane wykazuja, że z górą 
2000 przybyło do K rynicy gości z Krakowa, 
Lwowa, z Królestwa i W . Ks. Poznańskiego. 
Te dwa tysiące z utęsknieniem patrzą każdego 
wieczoru w niebo, ażali nareszcie nie nadejdą 
dni jasne, słoneczne — i codziennie oddają się 
złudnym nadziejom. Może czerwiec był lepszy, 
ale co do lipca, to sam stwierdzam, że, bawiąc tu 
od dwóch tygodni, nie miałem jeszcze dnia, 
w którymby można podjąć jakąśkolwiek wy­
cieczkę bez obawy, że się wróci do domu prze­
mokniętym do suchej nitki. Mężczyźni radzą 
sobie jak mogą, bo od czegóż wint, wynalazek 
nieooeniony na rozproszenie nudów w dni de­
szczowe? Ale panie nasze zdenerwowane są 
nie na tarty. I  mają racyę. W szakże wszystkie 
toalety, wszystkie arcydzieła rąk szwaczek 
krakowskich, lwowskich, warszawskich i po­
znańskich, przygotowane specyalnie na „drugi 
sezon" w Krynicy, nietknięte spoczywają w 
kufraoh.

Jesteśmy w obawie, że, jeżeli tak dalej 
potrwa, to piękna uroczystość, przygotow y­
wana na niedzielę, straci wiele na blasku. 
W  sobotę bowiem przybędzie do K rynicy J. 
E. biskup tarnowski, ks. W ałęga, ażeby w dniu 
następnym uroczyście poświęcić nowy kościół 
tutejszy.

W dzięczni jesteśmy miłośnikom sceny, 
którzy przedstawieniami, dawanemi w teatrzy­
ku miejscowym, urozmaicają nam monotonię 
smutnych wieczorów deszczowych. Miłośnicy 
grają nieźle i starają się o repertuar interesu­
jący. W idzieliśmy też na scenie kryniokiej do­
tąd : „ M ężczyznę“ Zapolskiej, „Intratną posa­
dę", „Na wakaoyaoh" i t. p.

W  niedzielę ubiegłą zebraliśmy się licznie, 
ażeby posłuchać produkcyi „Eoha* lwowskiego 
i wyszliśmy z koncertu zadowoleni zupełnie. 
Na dzisiejszy wieczór zapowiedziany jest kon- 
oert na schronisko o ;a ńfthozycielefe, więc oczy­
wiście znów sala zapełni się po brzegi, tem 
więcej, że na cel tak szlachetny biorą w kon­
cercie udział siły wybitne : pani Ruszkowska, 
artyści dramatyczni Milewski z Krakowa, No­
wacki i Baranowski ze Lwowa i inni. Po kon- 
oeroie „reunion", którego powodzenie z góry 
zapewnione. K ufry się rozpakowują, pierwsza
serya tualet idzie w ruch.

* **
Gleichenberg (Styrya) 13 lipca.

Liczba Polaków, leczących się tutaj, wię 
kszą jest w tym roku znaoznie, niż to bywało 
w latach poprzednich. Łagodny klimat Styryi 
sprawił, że tegoroczne zmiany atmosferyozne 
nie dały się odczuć w Gleichenbergu. Z  w y­
bitniejszych kuracyuszów bawią tu: baronowa 
Helena Ziemiałkowska, wdowa po ministrze; 
oraz znakomity kaznodzieja lwowski ks. Jan 
Stopozyński, proboszcz parafii św. Maryi Ma­
gdaleny.

* *
Baden bei Wien, 14 lipca.

Cechą Badana jest tzw. „Nachkur", ku- 
racya dodatkowa, prawdziwy ruch przeto za­
czyna się tu zazwyczaj dopiero wtedy, gdy w 
innych słynnych miejsoowościaoh kąpielowych 
następuje osłabienie. Po kuracyi w Karlsba­
dzie lub Marienbardzie, chorzy śpieszą na wy- 
poozynek do Badenu, znajdując tutaj czyste 
powietrze i ostatni wyraz komfortu w urzą­
dzeniu zakładu. W łaściwym sezonem, pełnią 
ruchu i źyoia jest sierpień.

Nie przeszkadza to jednak, że już teraz

ożywiać się począł Baden i że przybyło wiele 
osób z arystokracyi. Prawdziwie wiosenna po­
goda sprzyja temu pobytowi. W śród licznych 
gośoi Badenu, nie ostatnie miejsce zajmują 
osoby, przybyłe z Galicyi i Warszawy. Pom ię­
dzy inuemi bawi tutaj hr. Agenorowa Gołu- 
chowska, matka ministra spraw zewnętrznych. 
Nadto bawią tu : p Stanisław Koźmian, hr. 
Duniu-Borkowski, bar. Rayska z Warszawy, 
hr. Mokronowska i wiele innych osób.

W  Badenie ordynuje w sezonie tegoro­
cznym lekarz, dr. Henryk Kńmmerling, Polak,
0 nazwisku niemieckiemu

W krótce spodziewamy się zapowiedzia­
nego już przyjazdu JE. biskupa x. Kazimierza
Ruszkiewicza z Warszawy.

* *
*

Reinerz (Dusznik na Szląsku) d. 14 lipca.
Mało tu gości z Księstwa Poznańskiego i 

z Królestwa Polskiego, a Galicya nie dopisa­
ła wcale. Pocieszające! Zanotuję tu jednak 
fakt nader charakterystyczny: W łaśoioie-
le domów w Reinerz narzekają, że w tym 
roku mają mniej gości i dochodow i sami woa­
le niedwuznacznie sarkają na hakatystów, za­
chowując się dotąd wobec Polaków uprzejmie.

Ordynuje tu dr. Stan z Poznania, ale pacyen- 
tami jego są wyłąoznie Polaoy; niemieccy ku­
racyusze lekarza tego bojkotują.

KRONIKA.
Lwów 22 lipca.

Nadanie szambelaństwa. Cesarz nadał go­
dność podkomorzego z uwolnieniem od taksy Ka­
rolowi hr. Potulickiemu.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał sta­
roście Wacławowi Zaleskiemu, przydzielonemu do 
ministerstwa spraw wewnętrznych, tytuł i chara­
kter radzcy namiestnictwa. —  Minister rolnictwa 
zamianował starszego komisarza leśnictwa Aleksan­
dra Nowickiego w Krakowie, radzeą leśnictwa.

Strejk robotników budowlanych, zajętych 
przy budowie koszar przy ul. Św. Piotra i Pawła, 
wybuchł wczoraj. Zastrejkowało 68 murarzy i oko­
ło 50 pomocników murarskich i pomocnic. Budowę 
koszar ma w przedsiębiorstwie rabin Rohatyn. Po­
wodem strejku ma być podobno wyzysk robotni­
ków przez przedsiębiorcę, który przymusił ich do 
święcenia szabasu, a za to przymusowe święto zo­
bowiązał się wypłacać połowę płacy dziennej. 
Obecnie nie dotrzymał Rohatyn warunków ugody, 
zawartej po ogólnym strejku budowlanym, a mia­
nowicie przez to, że zatrudniał robotników dłużej 
niż 9 i pół godzin dziennie. Strejkujący udali się 
do władzy przemysłowej z prośbą o interwencyę.

O nowej książce Koźmiana pt. „O działa­
niach i dziełach Bismarcka", o której ukazaniu się 
donieśliśmy niedawno, pisze wiedeński Fremden- 
blatt, co następuje: „Znany polski publicysta Sta­
nisław Kożmian, którego książka o roku 1863 
zdobyła sobie słusznie tak wielki rozgłos, wystąpił 
obecnie przed publicznością z nowem dziełem, któ­
rego treść zaczerpnięta jest z dziejów współcze­
snych ; tytuł tej książki brzmi: „O działaniach i
dziełach Bismarkau. Obejmuje ona działalność 
wielkiego kanclerza, począwszy od założenia związ­
ku północno-niemieckiego aż do śmierci Bismarka. 
Autor mimo polskiego uczucia narodowego pozostał 
możliwie bezstronnym sędzią wielkich czynów 
największego niemieckiego męża stanu. Chociaż li­
teratura o Bismarku tak potężnie się już rozrosła
1 liczni jego biografowie opublikowali wszystko, co 
tylko było dla nich dostępne, to jednak najnowsza 
praca Koźmiana dostarcza nowycłj i nadzwyczaj 
cennych wyjaśnień co do polityki polskiej kancle­
rza i jego stosunku do Polaków".

Konkurs ogłasza Dyrekcya poczt i telegra­
fów na posady ekspedyentów przy urzędach po­
cztowych w Kamieniu, w Majdanie sieniawskim i 
w Oleszowie. Podania do 4 sierpnia br, ,

Nieszczęśliwy wypadek. W  dniu 20go li­
pca br. o godzinie 6ej wieczorem spadł konduktor 
Oskar Kumerling na stacyi w Jezu polu z pociąga, 
zdążającego ze Lwowa do Stanisłwowa, i z tego 
powodu doznał ciężkich obrażeń. Dochodzenie 
wdrożono.

Poświęcenie pralni Nepomuceny Piase­
ckiej odbyło się wczoraj o godzinie 6ej po połu­
dniu; dokonał go proboszcz parafii św. Mikołaja, 
x. Gorazdowski, i przemówił w serdecznych sło­
wach do właścicielki pralni i do zgromadzonych 
osób. Lokal pralni znajduje się — jak wiadomo — 
przy ul. Akademickiej 1 16, a składa się z czte­
rech obszernych i jasnych pokoi. Już w pierwszych 
dniach po otwarciu pralni otrzymała Piasecka 
dość dużo zamówień; do pomocy dobrała sobie 
pięć panien.

Wyjaśnienie. Od p. dra Uhmy otrzymujemy 
następujące pismo:

Szanowna Redakcyo!
W  Nrze 167 Przeglądu, w ustępie „o fun- 

dacyi Grunwaldzkiej" znajdują się zdania, z któ­
rych możnaby wnosić, że komitet urządzająoy u- 
roczystość Grunwaldzką, jeżeli już nie składał się 
z socyalistów samych, to przynajmniej był dla 
partyi socyalnej jakoś szczególniej względnym. 
Proszę przeto, jako należący do tego komitetu z

ramienia „Sokoła lwowskiego “ członek jego, oso­
biście owym ustępem dotknięty — o łaskawe po­
mieszczenie następującego faktycznego sprostowania:

W  komitecie, urządzającym uroczystość Grun 
waldzką, pracowali także członkowie partyi socyal- 
no-demokratycznej, bywało ich jednak tylko dwóch, 
na omawianem zaś posiedzeniu tylko jeden: p. 
Hndec.

P. Hudec przemawiał w rozprawie nad wnio­
skiem ściślejszego komitetu o przydzielenie z ze­
branej eumy 600 koron dla bezrobocia lwowskie­
go na ręce m i e j s k i e g o  Biura pracy, ale prze­
mawiał raczej przeciw, niż za wnioskiem. Inni 
mówcy dostatecznie wyjaśnili, że w komitecie ści­
ślejszym ten wniosek postawił p- Janowicz, radny 
mieieki, prezes Towarzystwa chrześcijańsko-narodo 
wego, a komitet ściślejszy, przyjmując i stawiając 
ten wniosek na posiedzeniu komitetu obszerniej­
szego, kierował się słowami p. prezydenta miasta 
Małachowskiego, p. prezydent, zwalczając pomysł 
iluminowania miasta, wskazywał na ogromną nę 
dzę wśród robotników lwowskich, a że reprezen- 
tacya miasta wyasygnowała komitetowi grnnwaldz 
kiemu 1-600 koron,' przeto wielu z glosujących u- 
ważało za stosowne liczyć się ze zdaniem jej przed­
stawiciela.

Mojem zdaniem, jeżeli mi je Szanowna Re- 
dakcya objawić pozwoli, bez porównania patryoty- 
czniej postępowali podczas całej akcyi socyaliści, 
którzy karnie i solidarnie z resztą członków ści­
ślejszego komitetu pracowali nad uświetnieniem u- 
roczystości, a tylko raz dali się unieść swej krew­
kości osławionej, pozwalając sobie na niezgłoszoną 
w komitecie i nie aprobowaną przezeń mowęprzed 
teatrem, otóż, ź < bez porównania p&tryotyczniej 
postępowali oni, niż te osoby, które, nie mogąc 
narzucić innym swych zapatrywań, opuszczając galę 
przed poddaniem pod głosowanie rzeczonego wnio­
sku, zmniejszyły w ten sposób liczbę głosów prze­
ciwnych uchwalanemu wnioskowi, a potem, jakbj 
mszcząc się za poniesioną w innej sprawie porażkę, 
nazwały uczestników posiedzenia tak mepopnlar- 
nem w naszych stosunkach mianem socyalistów.

Proszę pozwolić, bym podpisując się, zazna­
czył, żem lekarz, członek wolnego zawodu, żem 
przyrodnik i w myśl moich przekonań przeciwnik 
wszelkich, nawet upaństwowionych socyaLzmów 

Lwów, 21 lipca. Dr. TJhma.
Dopisek Eeda/ccyi. Przyklaskując z całego 

serca zapatrywaniom dra Uhmy na socyalizm, mu­
simy wszakże zaznaczyć, że o ile było błędem ko­
mitetu, iż do akcyi czysto narodowej zawezwał 
zwolenników kosmopolityzmu i członków partyi 
międzynarodowej, o tyle było również błędem po­
święcać część funduszów, przeznaczonych ca cele 
narodowe, instytncyi, nie mającej absolutnie ża­
dnego narodowego charakteru. Termin „robotnik 
bez pracy" nie oznacza wcale Polaka, może nim 
być bowiem Rusin, może być syonista, a więc żyd, 
który się także za Polaka nie uważa, może nim 
być Czech, Rumun, Niemiec, który chwilowo bawi 
we Lwowie, a w partyi socyalistycznej taką od­
grywa rolę, że mn chętnie zarząd da zapomogę, 
zaś miejskie Biuro pracy jest instytneyą humani­
tarną, może nawet bardzo czcigodną, ale w każdym 
razie narodową nie jest.

Kradzież pokojową z włamaniem popeł­
niono ubiegłej nocy po godz. 11 w mieszkaniu p. 
Bolesława Szomka, profesora gimnazyalnego. P. Szo- 
mek wyjechał ze Lwowa na ferye, a mieszkanie 
swoje przy ul. Fridrichów 1. 3 pozostawił zam­
knięte. Złodzieje, dotychczas niewyśledzeni, peod- 
bijali zamki, porozbijali wszystkie szafy, stoliki, 
biurko i zabrali to wszystko, co unieść mogli. Po­
nieważ p. Szomka nie ma we Lwowie, przeto nie­
wiadomo, ile rzeczy złodzieje ukradli.

Pensyonat hygieniczny. Pani Kiersnows)<a 
wraz z doktorem J, Polakiem, zakładają pod War­
szawą, w miejscowości Pfudy-Góry pensyonat by- 
gieniczny. Kapitał zakładowy ma wynosić aż pół 
miliona rubli. Ale bo też prawdę mówiąc, * mało 
jest rzeczy droższych od hygieny.

W  Krynicy do dnia 14-go lipca przybyło 
1368 osób.

Długowieczność. W Ameryce północnej w 
Menominee, w stanie Michigan żyje Polka, Ma- 
ryanna 8zafrańska, urodzona w r. 1780, liczy 
przeto 122 lata. Wyszła ona za mąż w 22 roku 
życia i miała 16 dzieci. Najmłodsza jej córka liczy 
obecnie 60 lat. Staruszka jest bardzo wątła i 
zgrzybiała, władze umysłowe odmawiają jej posłu­
szeństwa.

Cymbidium Zaieskianum. W brukselskiem 
wydawnictwie botanicznem dwutygodniowem „Lin- 
denia", zajmującem się wyłącznie orchideami, po­
dano obecnie ilustrację nowo odkrytej orchidei, 
którą na cześć JE. X. arcybiskupa Zaleskiego na­
zwano Cymbidium Zaieskianum. Pochodzi ta nowa 
hybrida-orehidea z połączenia Cymbidium gigan- 
teum i Cynibid. grandifolium. Ojczyzną jej góry 
Himalaya. Kwiaty ma bardzo obfite, barwy pstrej 
nu tle białem. X. arcybiskup Zaleski jest, jak wia­
domo, pierwszorzędną powagą nauce botanik., 
jak i wogóle w naukach przyrodniczych.

Elektryczne rwanie zębów. Dentyści ame­
rykańscy zaczęli z powodzeniem stosować elektry­
czność przy rwaniu zębów, jako środka znieczula­
jącego. Zastosowany w tym celu tzw. prąd d’Ar- 
sonyala wywołuje takie zupełne znieczulenie miej-

1)

l literatury chiriskiej i japońskiej,
I.

Chociaż dziś tyle się pisze o Chinach i 
Japonii i o dawnej a wielce odrębnej kulturze 
tyoh krajów, z pewnością mało osób ma 
jasne pojęoie o tem, oo jest najlepszym wyra­
zem tej kultury, t. j. o literaturze chińskiej i 
japońskiej. Kto się chciał z nią obznajomió, 
musiał sięgać do źródeł ob cy ch : niemieckich, 
angielskich, francuskich, dziś jednak posiada­
m y i my jedno dzieło na tem polu i to dzieło 
pierwszorzędnej w artośoi: jest niem świeżo
wydany dragi i om „Historyi literatury po­
wszechnej" Juliana Adolfa Święcickiego, obej­
mujący literaturę chińską i japońską. Z  pomo- 
cę tego dzieła postaramy się naszych czytelni­
ków zapoznać z niektórymi bardziej ciekawy­
mi szczegółami, dotyozącymi obu tych litera­
tur, naturalnie bez żadnej pretensyi dania za­
okrąglonego całokształtu.

Otóż przedewszystkiem ci, którzy uważa­
ją chińską cywilizacyę za najstarszą w świecie 
i za samoistną nawskróś, dowiedzą się z dzie­
ła Święcickiego, że tak nie jest. Assyryologia 
bowiem przynosi w najświeższyoh swoich zdo­
byczach bardzo wymowne dowody zachodnie­
go pochodzenia pierwotnej cyw ilizacji Chiń­
czyków. Dowody te zebrał angielski uczony 
Laoouperie. Twierdzi on, że Chińczycy jeszcze 
w X X I I I  wieku przed Chrystusem nie stali 
po za koncertem narodów cywilizowanych, 
pierwotną zaś ich siedzibą było miasto Elam,

położone w sąsiedztwie Assyryi i Babilonii i 
toczące ustawiczne wojny z tymi narodami. 
Podczas jednej z takich wojen król Elamu 
Kudur Nunkundi wtargnął aż w głąb państwa 
babilońskiego, a tymczasem w domu jeden z 
jego jenerałów, samozwaniec Hu-Nak Kunte, 
ogłosił się królem. Atoli gdy król prawowity 
nagle powróoił, samozwanieo ów ze strachu 
wyemigrował na czele pewnego odłamu Ela- 
mitów t. z w. Baków z rodzinnego miasta i 
szedł przez 3 lata na wschód, aż wreszcie 
przybył nad rzekę Loh, płynącą w dzisiej­
szych Chinach i złożył bogom ofiary na znak, 
że się tu już choe osiedlić. Stało się to — 
jak twierdzi Laoouperie —  w r. 2282 przed 
Chrystusem. Ci Bakowie chińscy, owładnąw­
szy stopniowo ladam i, które zamieszkiwały 
nad Yantse-Kiangiem i Huang-ho, stali się 
panami kraju, wnosząc do niego wszystkie zdo­
bycze kulturalne, stanowiące dorobek oywili- 
zacyi ehaldejsko-elamiokiej, a w ięc: rerigię, 
astronomię, matematykę, sztuki piękne, ustrój 
państwowy, kanalizaoyę, język, pismo i t. d. 
Dodać warto, że nazwisko Hu-Nak Kunte, 
znajdujące się w źródłaoh chaldejskich, przycho­
dzi także w księgach chińskioh, przekształcone 
na Yu Nai Huang-ti.

W szyscy sinologowie, tj. badaoze litera­
tury chińskiej, zgodnie podnoszą, te główną 
cechą charakteru Chińczyków jest inteligen- 
oya bardzo logiczna i trzeźwa, ale pozbawiona 
niemal zupełnie intuicyi i oryginalności, da­
lej praktyoznośó i zachowawczość. Religia 
chińska pozbawioną jest prawie zupełnie pier­
wiastków uczuciowych, nadnaturalnych, a po­

lega głównie na bałamutnej a nawskróś ma- 
teryalnej kosmogonii i na różnych zabobo­
nach i formalnościaoh w życiu codziennem. 
Znają wprawdzie Chińczycy pojęcie jednego 
Boga, ale obok Niego przyjmują inne bo­
gi, znają modlitwę i wiarę w nieśmiertel­
ność, ale sprawy te w ioh życiu zewnętrznem 
i wewnętrznem nie grają wielkiej roli, a ich 
zasady moralne nie płyną z religii, ale z 
dzieł ioh filozofów. Natomiast ogromną rolę 
odgrywa w życiu Chińozyków nauka. Żywią 
oni dla niej cześć i uważają za ozynnik dla 
życia niezmiernie ważny. Podczas gdy my w 
Europie po największej części uczonych, litera 
tów i poetów uważamy za idealistów i odsuwamy 
od życia praktycznego, w Chinach filozofowie i 
literaci zajmują pierwszorzędne stanowiska, 
rządzą państwem, robią różne eksperymenty 
w sztuce rządzenia, regulują ustawy i zwyczaje.

Typem  uczonego rdzennie chińskiego jest 
słynny Konfucyusz. Całe żyoie jego poświęco­
ne było naukom i służbie publicznej. Przez 
wiele lat także oddawał się misyi nauozyciel 
skiej, wędrując ze swymi uczniami po Chi­
nach i głosząc jwe zasady moralności. Marząc 
o ioh zastosowaniu w praktyce państwowej, 
Konfucyusz przyjął radośnie stanowisko mini­
stra w księstwie Lu, które mu dał niedołężny 
jego władzca, widząc zupełną ruinę swego 
państwa. Doszedłszy do władzy, filozof zajął 
się natyohmiasfc reformami, które w ciągu lat 
kilku jego rządów podniosły zamożność ludu, 
wykorzeniły sprzedajnośó i rozpustę, nadały 
prawom siłę niezwykłą, ukróciły samowolę 
możnych i dźwignęły państwo z upadku. Je ­

dnakże wkrótce wskutek intryg dworzan księ­
cia musiał jego kraj opuśoió i potem znowu 
podróżował po różnych prowinoyach Chin. 
Pomimo wysiłków tyloletnieh przy Końou 
swego życia narzekał Konfuoyusz, źe mu się 
Die udało ani jednej z umiłowanych swoich 
idei urzeczywistnić, i umarł pogrążony w głę­
bokim smutku.

Pewien sinolog w swoim życiorysie Kon- 
fuoyusza, opartym na źródłach chińskich, ze­
brał z ksiąg uczniów te wszystkie szczegóły, 
które charakteryzują filozofa jako człowieka 
w żyoiu oodziennem. Szczegóły te są bardzo 
ciekawe ze względu na ioh zgodność zupełną 
z wizerunkiem duohowym reformatora, opar­
tym na filozofii rdzennie praktycznej. Otóż u- 
ozuiowie mistrza stwierdzają, że Konfucyusz 
był smakoszem: jadał tylko potrawy wykwin­
tne, świeże i smacznie przyrządzone; wina ku­
pionego na targu nigdy do ust nie wziął, przy 
pioiu zaś nie trzymał się ściśle miary określo­
nej, chociaż jej nigdy nie przebierał; że nawet 
w gościnie u księcia musiał skosztować każde­
go dania, zanim jeść zaczął, i że jadał tylko 
potrawy sezonowe, i bezwarunkowo imbirem 
zaprawione, że odtrąoał każde jadło, które było 
nieprawidłowo pokrajane, lub gdy mu nie to­
warzyszył ulubiony sos, sporządzony według 
pewnego przepisu; że nigdy nie rozmawiał ani 
przy jedzeniu, ani w łóżku, którego nie do­
tknął, jeśli było posłane niepraw idłow o; że 
miał mnóstwo ubrań, które często zmieniał, 
stosownie do pory lub okolioznośoi najrozmait­
szych; że gdy go książę miał odwiedzić pod­
czas choroby, układał głowę ku wschodowi,

nadziewał strój dworski i Pa* szeroki itc. 
Jeżeli w dodatku zważymy, że Konfucyusz 
uprawiał wszystkie sporty, że się codzien­
nie oddawał ćwiczeniom gimnastycznym i 
szermierce, źe łapał ryby* bił zwierzynę 
i śpiewał piosenki PrzJ dźwiękach lntni, 
że będąc ministrem państwa Lu, najsuro­
wiej zabronił zużywać zbyt wiele miejsca 
pod wspaniałe pomniki cmentarne ze względu 
na stratę ziemi, którą można było dla gospo­
darstwa zużytkować i t. p. — to Uwypukli się 
przed nami obraz obywatela, który miał duszę 
rzetelnie zdrową w ciele wybornie odżywio- 
nem, człowieka praktycznego do szpiku kości. 
Próżsn wszelkich ideałów transcendentalnych, 
daleki od jakichkolwiek porywów ducha, które 
na skrzydłach myśli, fantazyi lub uczuć uno­
szą ludzi genialnych w sfery zaziemskie, Kon- 
fucyusz odtrąoał od siebie wszelkie idee meta­
fizyczne i kwestye dotycząoe duszy lub tajem­
nic nadnaturalnych, jako dla rozumu prakty­
cznego niedostępne i nie będące w związku 
bezpośrednim z potrzebami ziemskiemi jego 
współbraci, żadna namiętność tytaniczna, ża­
dna dążność do czynów wielkich, wywroto­
wy oh, nie zagośoiła nigdy w duszy tego czło­
wieka, który dziejom swej ojczyzny wytknął 
drogę gładką i spokojną, bo najściślej zgodną 
z jego zrównoważonym oharakterem. Metafizy­
kiem, teologiem Konfucyusz nie był j t y ć  nie 
ehoiał, znając gruntownie charakter swego na­
rodu, daleki od mistycyzmu, który na gruncie 
chińskim, jako naleciałość czysto zewnętrzna,
był zawsze chorobliwy.

(Oiąg dalszy nastąpi.)



PRZEGLĄD z dnia 23 Lipca 1902.
ecowe, że samo rwanie zęba nie przyczynia naj­
mniejszego bola. Metoda ta jest o wiele lepszą od 
stosowania kokainy lnb gazu rozweselającego czy 
chloroformu, gdyż nie pociąga za sobą złych skut­
ków dla pacyenta.

Dziedziczność talentów. Paryskie Towa­
rzystwo psychologiczno - medyczne zajęło się roz­
trząsaniem pytania o dziedziczności talentu poety­
ckiego. Zgodnie z poszukiwaniami lekarza francu- 
zkiego Chaselina i niemieckiego Moebinsa, skła­
niano się ku poglądowi, ż e : 1) wielkie talenty 
poetyckie rodzą się odosobnione i stanowią zjawi­
sko wyjątkowe; 2) matka poety zawsze jest ko­
bietą, obdarzoną wysokiemi zaletami duchowemi, 
przeciwnie zaś syn głupiej kobiety zawsze głu­
pim zostaje; 8) talent poetycki jest dziedziczny, 
ale udziela się dzieciom tylko przez matkę, nie 
przez ojca. Na potwierdzenie tej teoryi przytoczono 
szereg wypadków, w pierwszym zaś rzędzie po­
wołano się naprzykład na Goethego, który, według 
własnych słów jego, odziedziczył po matce „Lust 
zum Fabuliren". Tu możnaby tei* przypomnieć 
Juliusza Słowackiego, który, jak wiadomo, miał 
wiele rysów charakteru i umysłu, pokrewnych na­
turze swej matki.

Przeciwnie, znany antropolog, Fr. Galton, do­
wodzi, że między poetami i artystami wpływ linii 
macierzystej jest znacznie mniejszy od wpływu 
linii ojcowskiej.

Uczony popiera swe dowodzenie przykładem 
24 poetów, należących do 20 rodzin: wskazano tu, 
że matka Byrona była półwaryatką, — ojciec Mil­
tona odznaczał się wybitnemi zdolnościami. Inni 
poeci także wśród swych krewnych liczyli wielu 
utalentowanych mężczyzn.

Galton stwierdza jednak, że synowie poetów 
nie mają zazwyczaj talentu poetyckiego i niekiedy 
tylko okazują zdolności do innego jakiegoś kun­
sztu, np. do malarstwa. Przypomnieć jednak war­
to, że literackie zdolności często przechodzą z ojca 
na syna, choć nie zawsze syn dorównywa ojcu. 
Dość wymienić tu Daudetów, Dumasów, trzy poko­
lenia Fredrów, ojca i syna Tołstojów. Częściej je­
dnak się zdarza, że syn sławnego ojca bywa czło­
wiekiem zupełnie tuzinkowym, tak samo, jak i w 
innych sferach, syn oszczędnego i zabiegliwego 
milionera nieraz jest rozrzutnikiem, zdążającym do 
ruiny. Słowem, sprawa dziedziczności talentów do­
tychczas pozostaje nierozwiązaną.

Przeciw napiwkom oświadczyło się zgroma­
dzenie płatniczych w Tryeście. Zamiast otrzymy­
wania napiwków od publiczności żądali oni dopu­
szczenia do udziału w zyskach właścicieli kawiarń 
i restauracyj. Wybrano komitet z 6 członków, który 
do 28 bm. ma w tym kierunku przeprowadzić ro­
kowania z pryncypałami. Jeśli żądania ich nie zo­
staną uwzględnione, płatniczy rozpoczną strejk.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+-19, w poł. 
+  17 R. Bar. 768. Podnosi się. Pogodnie i silny 
wiatr.

W  sądzie.
— Jesteś oskarżony, żeś spijał wino kupca, swe­

go pana.
— O, panie sędzio, wszystko, byle nie to. Za­

nadto znam wino swojego pana, żeby w niem usta 
maczać.

Wytłómaczył.
—  Pani potrzebuje kupić tego pieska; tanio 

sprzedam.
— Kupiłabym, ale się obawiam, że mąż będzie 

niezadowolony.
—  E, pani sobie zawsze znajdzie męża, ale ta­

kiego ładnego pieska —  nigdy.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek po raz 2gi „Pierwsza muchau kom. 
w 8 akt. Wiktora Kryłowa. — We środę „Salaman­
dra" sztuka w 4 aktach Stan. Graybnera. —  We 
czwartek „PopychacUo" komedya w 4 akt. (6 odsł.) 
Jana Szutkiewicza. — W  piątek po raz lszy „Ba 
lon do kierowania" krotochwila w 8 aktach Emila 
Norini i Ernesta Bauma; tłum. Fr. Wysocki. — 
W  sobotę (wznowienie) „Intryga i miłość" trage- 
dya w 6 aktach Fr. Szyllera. — W  niedzielę po 
raz 8ci „Pierwsza mucha".

Literatura i sztuka.
* Tadeusz Sisrzputowski. „Kartki z dziejów 

3toannkó— polsko-pruskicb w X VI stuleciu". War­
szawa. Jan Fiszer 1902.

Ma*eryał ac powyższej rozprawki zaczerpnął 
autor z wydawnictwa „Publicationen aus dem 
preussischen Staatsarchiv“ , mianowicie z 44 go 
45-go ich tomu, wydanych przez niemieckiego hi 
storyka Tschakerta. Tomy te zawierają nieopraco- 
wane dotąd przez żadnego z polskich historyków 
dokumenty, znalezione przeważnie w archiwum 
królewieckiem, a dotyczące epoki wielkiego mistrza 
zakonu krzyżackiego, następnie pierwszego księcia 
sekularyzowanego państwa pruskiego — Albrechta. 
Rozprawka p. Sierzputowskiego jest krótka, ale in­
teresująca. Autor na podstawie wymienionych po­
wyżej źródeł kreśli zabiegi Albrechta około sze­
rzenia luteranizmu. Sam Albrecht był miłośnikiem 
nauk, korespondował z 85 wybitnymi protestancki­
mi teologami i profesorami uniwersytetów, z któ­
rych większa część wprawdzie utrzymywała z nim 
stosunki dla hojnych podarków, jakie książę roz­
dawał, część jednak okazywała mu szczery szacu 
nek. Osobliwem staraniem Albrechta było utworzyć 
z Królewca jedno z najważniejszych ognisk pro­
testantyzmu. Na dworze jego zbierali się nietylko 
niemieccy, ale i litewsko-pruscy uczeni. WogÓle 
książę utrzymywał przyjażne stosunki z wieln 
wpływowymi Polakami, sprzyjającymi nowinkom 
zachodnim, np, z biskupem Flachsbinderem, zna­
nym jako poeta pod nazwą Dantyszka, kanclerzem 
Szydłowieckim, arcybiskupem gnieźnieńskim Drze­
wieckim, kasztelanem Górką itd.

Znalazły się także dowody stosunków Albre 
chta z Kopernikiem. Z listów księcia do Koper­
nika bije niezwykły szacnnek dla genialnego astro­
noma. W r. 1541 Kopernik za zezwoleniem kapi­
tuły frauenburskiej, Której był kanonikiem, poje­
chał do księcia na wizytę do Królewca, a przyjęcie 
inuBiało być serdeczne, bo wizyta przeciągnęła się 
o wiele dłużej, niż na to zezwoliła kapituła. Dla­
tego też książę, żegnając uczonego, nważał za sto­
sowne w osobnym liście do kapituły wytłumaczyć 
go za przedłużenie urlopu. Albrecht i jego zaufa­
ny, protestancki uczony Osiander, często występo 
wali w charakterze obrońców teoryi, głoszonych 
przez Kopernika i bardzo interesowali się jego po­
mysłami. Kiedy po raz pierwszy drukowano w No­
rymberdze słynną pracę Kopernika „De revolutio- 
nibua orbis terrarum", Osiander napisał nawet do 
n’ ej wstęp.

I z  Mikołajem Rejem zaprzyjaźnił się ks' 
Albrecht, a z listu Reja do księcia, pisanego w 
r. 1564, wynika, że jeden z Bynów jego otrzymy­
wał wykształcenie i „polor" na dworze królewie­
ckim. Rej, dziękując księciu za gościnę dla swego 
syna, sypie mu takie komplimenta: „Pozostaje mi 
tylko modlić się za W. Ks. Mość do Boga i roz­
powszechniać chwałę tęgo księcia, którego sławie­
nie będzie zawsze obowiązkiem ust moich, a oraz

wypić za powodzenie W. Ks. Wysokości z puhara 
dziękczynnego, wzniesionego w obecności rycerzy 
polskich".

Ks. Albrecht nietylko dbał o to, by uchodzić 
za protektora dyssydentów polskich i litewskich, 
ale także przyjmował u siebie różnych emigrantów, 
którzy, skutkiem błędów religijnych, musieli opu­
szczać swe kraje, i rozszerzał za ich pomocą lute- 
ranizm w Polsce. Takimi byli Włosi Vergiero i 
Stancar, takim był zwłaszcza słynny Seklucyan 
alias Sieklucki, który wygnany wreszcie z Polski, 
mimo protekcyi Górki i Łaskiego, szerzył z Kró­
lewca protestantyzm zapomocą swych dzieł.

Ostatecznie powstał w Królewcu uniwersytet, 
którego nie chciał zatwierdzić ani papież, ani ce­
sarz niemiecki, aż wreszcie nadał mu dyplom za­
twierdzający król Zygmunt August. Uniwersytet 
ów miał charakter protestancki, a profesorowie o- 
trzymywali z dość szczupłej zresztą kasy ks. Al­
brechta znaczne pensye. Ciekawem jest, że książę 
starał się nadać uniwersytetowi charakter polaki i 
przeznaczyć go głównie dla wychowańców Pola­
ków i Litwinów, którzy mieli w przyszłości być 
rozsadnikami wpływu księcia pruskiego w Polsce. 
Trzeba wiedzieć, że w wieku X VI kolonizacya Prus 
książęcych nie doszła do tych rozmiarów, co za na­
szych czasów i ludność ich mówiła przeważnie po 
polsku, litewsku i prusku. a nawet często poloni­
zowała się tam, gdzie składała się z Prusaków i 
z Niemców, przeto akademia, rzecz jasna, musiała 
mieć charakter przeważnie polsko-prusko-litewski, 
a nie niemiecki. Stypendyści książęcy, uczęszcza­
jący do tej akademii, musieli obowiązkowo znać ję­
zyk polski, litewski lub pruski.

Wiadomość o otworzeniu akademii w Kró­
lewcu powitali dyssydenci polscy z radością, do­
tychczas bowiem posyłali swych synów bardzo da­
leko, bo do Wittenbergu. Najwybitniejszymi przed­
stawicielami nauki polsko-litewskiej w akademii 
królewieckiej byli dwaj Litwini: Stanisław Rapa- 
gelanus i Abraham Kulwa. Rapagelanus otrzymał 
doktorat w Wittenbergu z rąk Lutra, a prelekcye 
jego w Królewcu odznaczały się taką swadą kra­
somówczą, że w liczbie jego słuchaczy można było 
widzieć także samego księcia. Nic dziwnego, że 
wskutek zabiegów Albrechta Królewiec stał się 
nietylko ogniskiem polskiego ruchu protestanckiego, 
ale w ogóle jednem z wybitnych centrów polskie­
go życia intelektualnego. Od r. 1585 do 1568 wy­
szło w Królewcu 81 dzieł treści duchownej, krze­
wiących protestantyzm, najwięcej z nich pochodziło 
z pod pióra Sekluoyana, który pisał po polsku.

Jaki cel miał ks. Albrecht, starając się scen­
tralizować pod swoją opieką w Królewcu życie u- 
mysłowe dyssydentów polskich ? Autor twierdzi, że 
ks. Albrecht kierował się Zawsze marzeniem o o- 
siągnięciu zupełnej niezależności i uwolnieniu swe­
go księstwa od polskiego protektoratu. Prawdopo­
dobnie także w głębi duszy ks. Albrecht nie był 
dalekim od myśli pretendowania o tron polski po 
śmierci ostatniego z Jagiellonów. Dlatego grał rolę 
przyjaciela Polaków i to tak doskonale, że np. sam 
Zygmunt August w jednym z często przytrafiają­
cych mu się wylewów uczucia, tak rzekł do poli­
tycznego agenta Albrechta, Gabryela Terli: „Drcgi 
Terlo, możesz być pewnym, że w całym świecie 
najwięcej miłości i zaufania żywię do księcia pru­
skiego".

Ale te wszystkie zamiary ks. Albrechta speł­
zły na niczem, ba nawet przy końcu jego rządów, 
gdy na dworze zestarzałego księcia zaczęli wodzić 
rej jego uczeni faworyci, wskutek skargi podda­
nych prnskich zjechała do Królewca komisya pol­
ska, wysłana przez Zygmunta Augusta, jednych u- 
lubieńców księcia skazała na śmierć, a innych na 
banicję. Komisya ta zajęła się nawet uregulowa­
niem kwestyi czysto teologicznych, wprowadziła 
na nowo|luteranizm ortodoksalny, a wzbroniła surowo 
wszelkich innych sekt. Takim sposobem Prusy 
znowu podlegały zupełnej kontroli ze strony Pol- 
Bki, więzy zależności zaciśnięto jeszcze mocniej niż 
dawniej, a półwiekowa działalność księcia minęła 
na pozór bez rezultatów. Jednakże absolutnie bez­
owocną działalności Albrechta nazwać nie można. 
On stworzył zasadę i myśl jego nie umarła po 
śmierci. Następcy jego działali dalej w duchu tej 
samej polityki, tj. starali się zjednywać lub wprost 
kupować stronników między obywatelami Rzeczy­
pospolitej, i powoli dobijali się coraz to większych 
korzyści, bądź to w formie teoretycznych, bądź te- 
rytoryalnych ustępstw ze strony Polski, tak, że 
w końcu zapomocą tej polityki doprowadzili do n- 
padku swego potężnego sąsiada i dawnego pana.

Jęczmienia nowego nie ma jeszcze na 
targu, sprząt jego rozpoczął się dopiero w kil­
ku okolicach.

Za owies w poślednich gatunkach płacono : 
7T5—7-25, za średnie 7 25— 7 50 , prima 7'50 
do 7'80, owies na jesień 6 65—6 67.

Kukurudza gotowa 5‘25 —5 35, Cinauantin 
6-00—6-40.

Rzepak 1080—10 90. Kilka wagonów rze­
paku sprzedano wozoraj do południowych 
Niemiec.

Cześć ekonomiczna.«.
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 21 lipca:
Ostatnie notowania :
Akoye austr. Zakł. kredyt, 676‘75, węg. 

Zakł. kredyt. 704 50, Anglobanku 276 00, Union- 
bankn 526 00, Lilnderbank a 414-50, Bankyerei- 
nu 452-50, Bodencredit 918'OG, Gal. Banku hip. 
545‘00, Statsbahny 695’25, Lombardy 6900, 
Kol. Elbethal 44800, Północnej 6680, Czer- 
niowieckiej 571'00, A lpiny 397 00, Rima Mu- 
ranyi 492-50. Praskiego Tow. żel. 1530, Fabry­
ki broni 000 00, Tureckie tytoniow. 293 00, Oblig. 
węg. indemniz. 97'75, Renta majowa 101-85, 
Austr. renta koronowa 99 65, W ęgier, renta 
koronowa 97‘85, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96 50, 4°|0 Listy Banku krajów. 97 00, 
4 V /o  Listy Banku krajów 10T75, 4#/0 Listy 
Banku hipotecznego 96 50, 4 1/ ,%  Listy Banku 
hip. 100 60, 6*|# Listy Banku bipotecz. 11000, 
4°/o Gal. Oblig. propi*. 99 00, 4°0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97 35, 4 ° /0 3?oż. m- Lwowa 94 20, 
Losy tureokie 109 25, Marki 117 07, R u ble253.00.

§ Wiedeń 22 lipca. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 4896 sztuk. W  tern było z Galicyi 109, 
z Bukowiny 13. Przebieg targu był ożywiony. 
Ceny niezmienione. Niesprzedano 87 sztuk. W o­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 12 sztuk po 
60 do 66, 26 sztuk po 66 do 71, 79 sztuk po 
72 do 77 koron, —  po —  koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
58 do 68, krowy podtuczone po 54 do 66, bydło 
chude po 40 do 66 kor., wszystko licząc za cen- 
tnar metryczny żywej wagi.

§ Z  kolei. Przystanek osobowy „Steiniiberfiihr" 
położony na szlaku Cercan-Wran między stacyami 
Krhanitz i Eule w obrębie ck. Dyrekcyi kolei pań­
stwowej w Pradze, urządzony dotyczas tylko dla 
ruchu osobowego i ograniczonego pakunkowego 
został z dniem 16go lipca 1902 otwarty także dla 
ruchu towarowego w ładugach oałowozowych.

t e l e g r a m O r z e g l a d d " .

Z targów zbożowych,
Wiedeń 20 lipca.

(Z). K upcy zbożowi czynią już rozłegłe 
przygotowania celem zorganizowania handlu 
wywozowego, gdyż nie ulega już żadnej wąt­
pliwości, że monarchia nasza będzie miała w 
tym roku znaczną nadwyżkę pszenicy na eks­
port. Obav>y pewne w sferach handlowych 
wzbudza tylko to, czy koleje żelazne zmobili­
zują w porę swój tabor przewozowy i pójdą 
kupcom na rękę. Oo się tyczy konstelaoyi oen 
na rynkach krajowych, to podnieść należy, że 
skutkiem znacznego spadku cen, jaki miał 
miejsce w ostatnich ozasaeh, weszliśmy znów 
w kontakt z zagranicą, gdyż przy dzisiejszym 
poziomie cen w Austro-W ęgrzeoh opłaci się 
już konsumentom w Szwajcaryi i w południo­
wych Niemczeob sprowadzić naszą pszenicę. 
Ta okoliczność powstrzymała też dalszy spa­
dek cen na rynkach krajowych.

Eksporterzy tutejsi skarżą się na to, że 
nie mają jeszcze oałkiem pewnych próbek no­
wej pszenioy węgierskiej, na podstawie któ­
rych m ogliby robić znaozniejsze transakoye w 
Szwajcaryi i w południowych Niemczeoh. Rol­
nicy węgierscy zaś tłómaczą się, że dlatego 
nie nadsyłają próbek, iż eodzień padają deszcze 
i opóźniają sprzęt i omłot zboża. Deszcze te 
jednak nie mogą już zaszkodzić pszenicy wę­
gierskiej ani pod względem jakości, ani pod 
względem ilości. Ponieważ oena pszenioy z bez­
zwłoczną dostawą jest obecnie przeszło o ko­
ronę na 60 kilogramach droższą od ceny psze 
nioy z dostawą na wrzesień-październik, przeto 
właścioiele większych gosdodarstw rolnych na 
W ęgrzech z całym pośpiechem starają się wy- 
młócić bodaj kilka wagonów nowej pszenicy 
aby je  sprzedać po lepszej cenie, tem bardziej, 
że z Rumunii nadohodzą już oferty na nową 
pszenioę, wcale ładną.

Wczorajsze urzędowe notowania oen psze­
nioy są następujące:

Za starą oisańską (wagi do 80 kilo), 
cono 8 6 0 —9’00, za nową (79 do 80 
7 9 0 —800, za słowacką nową (78—80 
7-80—8T0. Pszenica na jesień 7T8— 7T9.

Za żyto płaoono: Za (nowe) słowaokie (72 do 
75 kilo) 7 00—7 30, rozmaite węgierskie (71 
do 74 kilo) 7'CO—7 20, austryackie (72 do 75 
kilo) 7 J 0 —735, żyto na jesień 6 2 9 —630. D o­
niesienia o stanie żyta w Przedlitawii brzmią 
niebardzo świetnie.

pła-
kilo)
kilo)

się
{Depesze poranne).

Wiedeń 22 lipca. W  Hiszpanii daje 
uczuwać brak mięsa, wskutek czego przędło 
żono kortezom projekt ustawy, mającej upo­
ważnić rząd albo do zupełnego zniesienia na 
6 mieaięoy, albo do znacznego zniżenia cła od 
mięsa wołowego, cielęoego, od krów, jałówek, 
jakoteż innych rodzajów mięsa. Ze względu 
na to wyrażono w dobrze poinformowanych 
kołaoh w W iedniu zapatrywanie, że austryac 
cy  hodowcy bydła mogliby skorzystać z na­
darzającej się sposobności i stanąć również do 
konknrenoyi w Hiszpanii w sprawie dostawy 
mięsa. M ogliby oni ewentualnie utworzyć kon- 
soroyum i przedewszystkiem targ mięsa w 
Madrycie do pewnego stopnia zmonopolizować 
przez urządzenie tam rzeźni, wyposażonej we 
wszystkie najnowsze urządzenia, odpowiadające 
sanitarnym i innym wymaganiom. Przy tem 
wchodzą w rachubę na razie tylko lepsze 
Hiszpanii prawie nieznane gatunki mięsa, gdyż 
tanie mięso przywożą do Hiszpanii na wielką 
skalę z Argentyny.

Praga 22 lipoa. Sejm obradował wozoraj 
nad podatkiem od piwa. Komisya proponuje 
podwyższenie podatku z 1 kor. 40 b. na 2 K. 
od hektolitra. Namiestnik br. Condenbove na 
zwał podatek od piwa najwłaściwszym środ­
kiem pokrycia nadwyżki wydatków, powstałej 
w skutek podwyższenia płac nauczycielskich 
Rząd nie może jednak zgodzić się na podatek 
krajowy od piwa wyższy, aniżeli 1 kor. 40 ha­
lerzy, a to z powodów natury finansowej, któ­
re rząd wyłnszczył już wobec wszystkich innych 
krajów koronnych, a przy których konsekwen­
tnie obstawać musi. Przy tem należy także 
uwzględnić bezustannie stawiane żądania, aby 
państwo przyszło' finansom krajowym z po­
mocą przez specyalne odszkodowanie za 
czynności poruczonego działania. To nie było 
by możliwem bez wykrycia nowych źródeł 
dochodów państwowych. Nie powinno się więo 
żądać, aby przeważna część najznaczniejszych 
źródeł dochodu, jak podatek wódezany, od p i­
wa i t. d. oddaną była krajowym finansom do 
zupełnego wyzyskania. Co się tyozy sposobu 
pobierania podatku od piwa, zauważył na­
miestnik, iż kraj wiele korzysta na tem, że 
poboru dokonują państwowe organy podatko­
we. (Komisya wniosła poprawkę w tym duchu, 
aby poboru podatku od piwa dokonywały oso­
by, trudniące się sprzedażą piwa, pod kontro­
lą osobno w tym oeln ustanowionych urzędni­
ków krajowych).

Nad wymienionemi kwestyami rozwinęła 
się dłnga dyskusya. Większość mówców oświad­
czyła się za wnioskami komisyi podatkowej. 
Uchwalono przejść do dyskusyi szczegółowej.

Londyn 22 lipca. (Izba gmin). Na inter- 
pelacyę, czy rząd wie o rokowaniaoh między 
rządami francuskim, włoskim i hiszpańskim w 
oelu utworzenia „ligi łacińskiej" dla uporząd­
kowania spraw politycznych na morzu Śród- 
ziemnem, odpowiedział podsekretarz Cranborne, 
że rządowi o niczem podobnem nie wiadomo.

Ogłoszony wozoraj dodatkowy preliminarz 
budżetowy w sumie 501.076 funtów szterl. za­
wiera żądanie kredytu 26.000 fnt. szterl. na 
uroczystości koronacyjne, oraz 250.000 funtów 
na pomoc dla indyjskiego przemysłu cukrowe 
go, która ma być niesioną dopóty, póki nie 
wejdzie w życie brukselska konwenoya cu­
krowa.

Petersburg 22 lipoa. Rosyjska ajenoya 
telegraficzna zaprzecza doniesieniu zagrani­
cznych dzienników, że w Jusówce wybuchły 
rozruchy. Przeszło od dwóch miesięcy pa­
nuje na całym obszarze dorzecza Donu pod 
każdym względem zupełny spokój.

Wiedeń 22 lipca. W e wozorajszem po­
siedzeniu konferencyi celno-handlowej ucze 
stniozyli zastępcy ministerstwa spraw zagra­
nicznych, handlu, skarbu i rolnictwa, oraz za­
stępcy węgierskich ministerstw skarbu i roi 
nictwa. Przewodniczył minister spraw zagra­
nicznych hr. Gołncbowski. Obrady trwały od 
godz. 10-tej do 12-tej w południe, na porząd 
ku dziennym było omówienie spraw klauzuli

cłowej na wino. Dziś popołudniu o godzinie 
3-oiej drugie posiedzenie, na porządku dzien­
nym wymiana zdań o rosyjskiej nocie w  spra­
wie cukrowej.

Wiedeń 22 lipca. Zmarł tu generalny 
opat ormiańskiej kongregacyi Meebitarystów.

Wiedeń 22 lipoa. W czoraj popołudniu 
spadł we Wiedniu ulewny deszcz tak silny, 
jak gdyby nastąpiło oberwanie się chmury. 
Nawałnica wyrządziła znaczne szkody w bu­
dowlach i kanałach. W iele piwnic i suteren, 
jakoteż parterowych pomieszkań w niżej poło­
żonych częściach miasta zalała woda. Ruch 
tramwajowy doznał kilkakrotnej przerwy.

Paryż 22 lipea. Po rozdaniu nagród w 
prywatnych szkołaoh w dzielnicy Saint Ro- 
che udały się matki dzieci szkolnych w zna- 
oznej liczbie do pałaou elizejskiego i przesłały 
na ręce małżonki prezydenta Rzeczypospolitej 
Loabeta petycyę o zatrzymanie nadal zakonnic 
w szkołach jako nauczycielek i t. p. Pani Lou- 
bet kazała odpowiedzieć, że petycya ta będzie 
oddaną do ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Policya miała nie lada zadanie do spełnienia, 
aby nakłonić kobiety do opuszczenia pałacu 
elizejskiego. Chciały bowiem koniecznie mówić 
z samą panią Loubet.

Kijów 22 lipoa. W  niedzielę wieozorem 
szalała tu niezwykle silna burza z ulewnym 
deszczem i gradem wielkości laskowego orze­
cha. W oda wtargnęła we wielu domach do su­
teren. Jak dotąd stwierdzono, 16 osób utonęło- 
W  ulicach stoi woda na wysokości 1 metra, a 
gdzieniegdzie jeszcze wyżej. Nasypy kolejowe 
woda podmuliła, wskutek czego ruch pociągów 
doznał przerwy. Chwilami ulice robiły wraże­
nie rwąoych potoków.

Władykaukaz 22 lipoa. U źródeł rzeki Ge- 
naldon usunął się drugi lodowiec i zatrzymał 
się na 12 kilometrów przed pierwszym, o któ­
rego usunięciu się depesze przed dwoma dnia­
mi donosiły. Przy usunięciu się pierwszego lo­
dowca było 32 ofiar w ludziaob, przy dru- 
giem 4.

Nowy Jork 22 lipoa. Powyżej Saint Louis 
rzeka Missisipi wystąpiła z brzegów. Zboże, 
które uchodziło za najpiękniejsze w całym 
okręgu, stoi pod wodą tak głęboko, że ponad 
łanami zbóż płyną łodzie i parowce. Szkodę 
oceniają na 6 milionów dolarów.

Berlin 22 lipca. Reichsanzeiger ogłasza za­
kaz rozpowszechniania krakowskiego Dyabła 
w granicach państwa niemieckiego na przeciąg 
2 lat, począwszy od 17 lipoa b. r.

Petersburg 22 iipca. Koło Bresinik zato­
nęła podczas przejazdu na W ołdze tratwa z 80 
żniwiarzami. Tylko 22 zdołało się uratować.

Cowes 22 lipca. W edług wczorajszego 
biuletynu stan króla znacznie się polepszył, 
rana goi się bardzo dobrze. Następny biuletyn 
będzie wydany we czwartek.

Belgrad 22 lipca. Królestwo udają się 
dnia 15 października b. r. w podróż do Rosyi.

{Depesze popołudniowe).
Kraków 22 lipoa. W  Krzeszowicach pod 

Krakowem pewien student gimnazyalny ba ­
wiąc się strzelaniem z fiobertu. trafił wczoraj 
przypadkiem w czoło 12-letnią córkę agenta 
handlowego Schellenberga. Przywieziono dziew­
czynkę' do Krakowa, gdzie mimo pomocy le ­
karskiej dziś nad ranem zmarła. Niefortunne­
go Strzelca aresztowano.

Wiedeń 22 lipca. Marszałek krajowy hr. 
A. Potocki wyjeohał dzisiaj z powrotem do 
Lwowa.

Paryż 22 lipca. B yły  minister sprawiedli­
wości Monis oskarżył jenerała Merciera o obra­
zę honoru.

Zadar 22 lipoa. Sejm uchwalił wezwać 
W ydział krajowy, aby poczynił kroki u W a ­
tykanu dla przywrócenia starosłowiańskiej 
liturgii.

Paryż 22 lipca. Dzienniki paryskie do­
noszą, że wkrótce pojawi się enoyklika papie­
ska o przeprowadzeniu ustawy kongregacyjnej 
we Francyi i że stronnictwa katolickie 
serwatyw- e zamierzają po pojawieniu 
enoykliki urządzić w całej Francyi 
zgromadzeń ludowych.

zną, dla której zawsze, na wszystkich stano­
wiskach, mądrze pracował. Świeć panie nad je­
go przezacną duszą!

H O TEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 22 lipca. Hr. F. Potulicki 

z Żmigrodu. W. Miedżwiecki z Wańkowie. M. Bryk- 
czyński z Pacykowa. A. Angermann i J. Macher 
z Jasła. A. Szymański z Petersburga. F. Ciągliński 
z Rosyi. F. Wagner z Kiostemeuburga. B. Kusch- 
nuzky z Wiednia.

H O TE L EUROPEJSKI
ALBERT SZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i
Przyjechali dnia 22 lipca. K. Rudnicki z 

Husiatyna. M. Pieńczykowski i A. Urich z Wie­
dnia. K. Drahanowsky z Kamionki Str. J. Toro- 
siewiez z Kujdaniec. W. Wysocki z Ubienia. M. 
Wronowski z Warszawy. K. Jarocki z Krakowa. 
O. Sala z Wysocka. J. Szymański ze Scholnicy, 
W. Małecki z Zarubiniec S. Żelechowska z Kor- 
czowa. W. Krzyżanowski z Lisek.

i kon- 
się tej 
szereg

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki.

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokoje/m do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 22 lipca. A. Malikowie z 

Bolechowa. S. Maged z Oświęcima. K. Wołkowiń- 
scy z Charkowa. M. Lekczyńska z Remenowa. F. 
Mrowiński z Źnlina. K. Bałyński z Miłowania. S. 
Macudziński z Halicza. W. Beksiński z Sanoka. 
S. Kratochwillowie z Kowenic. M. Paradesthal z 
Rostoków. M. Fiałkowski z Przemyśla. J. Schmal, 
L. Lewin i H. Herman z Wiednia.

N a d e s ł a n e .
Rubryka u  nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teś ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Instytut technlczno-dentystyczny Lwów, ul. Ko­
pernika 1. 3, w którym wykonywa się plombowanie, wyj­
mowanie zębów bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 

Reperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 
| ^ *  Instytut o tw arty  c a ły  dzień. * * ^ |  
Lekarz-dentysta Teehnik-dentysta

 M . Lisowski Zygmunt Stobiecki,
F a b ry k a  asfaltu I papy dachowe]

S z e l i g i - Ł y s z k i e w i c z a ,  inżyniera
Lw ów  — M a rc in a  2 9 ,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 

grzyb drzewny
Docent uniwersytetu

Dr. R O M A N  R EN C K I
b asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego 
i lwowsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych 

od 3 —5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 588.

Wiedeń 22 lipoa. (Giełda towarowa). Cu­
kier 16'60 (spokojnie). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 3840.

Berlin 22 lipoa. (Zamknięoie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au­
stryackie 85'45. Spirytus 36‘70.

Paryż 22 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 100’70 Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 29 10.

Frankfurt 22 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 213-30. Koleje państwowe 
00000 exolusive kupon. A lpiny 000-00. Di- 
soonto 183 75. Laura 000‘00 ezcl. kupon.

266.75 
263 - -

286 — 
254 70 
86 50 

109-25

f  X. kardynał Ledóchowski.
W  tej ohwili otrzymaliśmy następujący 

telegram :
Rzym 22 lipoa. Kardynał X. Ledóchowski 

umarł dziś o godzinie 6 erana.
Zmarły dostojnik Kościoła urodził się 29 

października 1822 r. w Górkach pod Sando­
mierzem. W stąpił do seminaryum Łazarzystów 
w Warszawie, potem udał się do Collegium no- 
bilium, a w r. 1845 otrzymał święcenia ka­
płańskie. W krótce potem, jako już domowy 
prałat papieski i protonotaryusz apostolski, w y­
słany był do Lizbony na auditora przy nun- 
oyaturze, skąd w r. 1856 odjechał do południo­
wej Ameryki jako papieski delegat przy rzą­
dach pięciu tamtejszych republik.

W  r. 1861 wrócił do Rzymu, otrzymał 
godność arcybiskupa Tbeb i urząd nuneyusza 
w Brukseli, a w r. 1865 został arcybiskupem 
gnieinieńsko-poznańskim

X . kardynał Mieczysław Halka-Ledóchow- 
ski, jeden z najznakomitszych książąt Kościoła, 
odegrał także w polityce bardzo wybitną rolę. 
Poświęciwszy się służbie dyplomatycznej, 
długo w niej pozostawał, aż wreszcie w o­
lą Papieża został powołany na stolioę ar­
cybiskupią w Poznaniu. Tam natychmiast 
zajął się podniesieniem kleru katolickiego na 
te w yżyny poświęoenia i bartu, z których ów 
kler nie zstąpił podczas wybuchłej wkrótce 
potem wojny z Kościołem.

Pod koniec kampanii francusko-niemie- 
ckiej, kiedy już W ilhelm I przyjął koronę ce 
sarską, zjawił się X . arcybiskup Ledóobow- 
ski w Wersalu i w imieniu świata katolickie­
go podał cesarzowi memoryał, w którym w e­
zwał go do obrony odwieoznyeh praw Stolicy 
Apostolskiej. B ył to wypadek, który zwrócił 
uwagę całego świata na duchowieństwo pol­
skie i na ten głos Polaka, protestującego prze 
ciw trynmfująoym gwałtom.

Rychło potem Prusy wydały bismarkow 
ską wojnę Kościołowi, a jedną z pierwszych 
jej ofiar by ł X . arcybiskup Ledóchowski, któ­
ry ze stolioy prymasowskiej poszedł do wię 
zienia w Ostrowie. Tam został ozdobiony pur­
purą kardynalską, a gdy nareszcie wypuszczono 
go z więzienia (1876), zrzekł się zgodnie z wolą 
Papieża arohidyecezyi gnieznieńsko-poznańskie; 
i odjeobał do Rzymu. Przez wiele lat piasto 
wzł bardzo trudny i odpowiedzialny urząd pre­
fekta Propagandy, jeden z pierwszych w Kolle- 
gium kardynalskiem. Od lat paru zaczął pod­
upadać na zdrowiu; do choroby oczu przyłą­
czyły  skutki przeszłorocznej influency, kardy­
nał gasł powoli, ooraz- widoczniej, i oto wresz­
cie pożegnał się z tym światem i z Ojezy-

Wledeń 22 lipoa- Kursa giełdowe.
Losy : a) prooentowe :

Aueti. sakł. kr. z obi. pr. i  r. 1880 8%  
n n ,  1889 3°/,

'ow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/0 
Jregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  
iVęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  

i 'ożyozka serbska prem. po J.00 fr. 2°/0 
kireokie obi. prem, kolej po 400 fr.

b) bezprooentowe : 
budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19 25, Zakł. 
rred. dla h. i p. po 100 zł. 433.— , Olary 4C 

m. k. 188.— , Pożyczka m. Insbrukn 20 zł. 
82.50, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.60. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 71.— , Ofen 40 zł. 193.00, 
~*alfly 40 zł. m- k. 189.00 Ozerw. krzyża austr. 
0 zł. 56.00. Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 28 20 
josy fund. aroyks. Rudolfa 10zł. 75.— , SaJma 
O zł. m. k. 234.50, Pożyozka saloburska 20 z ! . 

76.—, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 264.00. 
josy komunalne m. W iednia r. 1874 423.00.

LWÓW 22 lipca. (Z ieby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K.: Kolej gal, Karola Ludwika po 

420 Koron — 00 do —-00, Kolej Lwowiko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 564.00 do 672.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540.00 do 656-00. Akcye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 000-— do 850.—. B&nku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—.

LlSty Z a sta w n e  za sztukę ? Banku hipot,. gauo 
proc. los, w 50 lat, a 10 proc. prem. 103-70 do 000-00 

1 pół proc. loa. w 60 lat 100-— do —•—, 4 proo, Io». 
60 lat 96 80 do 90-50. Banku kraj. 4 i pół proo. loe w 

61 lat 101.20 do 10190 Banku kraj, 4 proc. loz w 57 lat 
97-00 do 97-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proo. (I arui- 
aya) 96-80 do 97-00. 4 proc. los w 41 i pól lafca-.h -7.— 
do —.— , 4 proc, lo* w 66 lat 96 80 do 97.0).

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1902 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzyc h o d zą  It L w o w a :

Krakowa: 2.31*, 1-35, 8 -4 0 * , 6-10, 8-50, 6-6019.50*
3 Rzeszowa: 10-25.
Ze Szczerca (od 1/6 do 16/9 w niedl. i święta) 9.32*.
Z Podwoioozysk (na dworzec głów ny): 2 -3 8 , 8-00, 6-:i5 

10-20*; na Podzamcze: 2 2 0  7 40, 611, 1002*.
Z Tarnopola: 8.85* (na dw. gl.); 814* na Podzamcze.
Z Ozemiowiec: 1 218* , 1 4 5 ,  6'20, 6-40 i 9 20*.
Ze Stanisławowa: 11-56.
Ze Stryja: 810, 1-10, 4*40, 10'50*.
Z Brzuchowic (od 16(6 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*.
Z Brzuchowic (od 15(5 do 14/9 włącznie w niedziele 

święta) 8-14, 8-04*.
Z Janowa 7 45, 1-28, 9-25* 10 08*.

O  'c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do Kraków* 1 2*48* 8 -3 0 , 2 -8 8 , 4-15*,8*40, H-80*, 11 00* 
Do Rzeszowa: 3 80.
Do Przemyśla : 8-26*.
Do Szczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta) 2.00.
Do Poawołoczysk z dworca głównego : 1 8 8 , 6’80. S-00* 

11‘ 10*; z Podzamcza 2 *0 9 , 6-48, 9120*, 11-82*.
Do Tarnopola: 10 40 ■ dw: głównego i 10-67 z Podzamcss. 
Do Osemiowieo: 2 ’81*, 2 -4 0 , 6 26, 10-80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do Stryja: 6’85, 9’00, 8-06, 6-85*.
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.50*, 8.26. 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta, 

2.15, 8.16*.
Do Janowa: 9-15, 1‘25, 8-15 6-83*, 10-05*

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłuztemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
na Hczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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M A T E C Z K A
POWIEŚĆ 

P a w ł a  D ' A I g r e m o n t a .

(Ciąg dalszy).
— Ach, jacyż to nikczemnicy ci Graud- 

Croix! W ciągnąć chłopaka do takiego miejsca! 
Dobrze —  dodał zdecydowany —  skoro z ja ­
kichś ni sznanych mi powodów chcesz pani 
wejśó do tego domn sama, więc nie będę bię 
sprzeciwiał. Ale uprzedzam, że będę czuwał 
nad panią i Pawełkiem, jeżeli on tum się znaj­
duje. Nie wejdą do mieszkania, lecz tego, któ­
ry nam drzwi otworzy, uprzedzą, że jeżeli za 
kwadrans nie powrócisz pani wraz z Paweł­
kiem, to zawiadomią poiioyą.

— Nie rób pan tego g yż skompronr kujesz 
chłopaka.

— Już ja wienr, jaz postąpić. Nie trao pani 
czasu na próżne gadanie. Jeżeli tyiko zastaniesz 
Pawła, zabieraj go i wracaj jak naiprądzej.

Jakób, dzięki swej uczciwośoi i dobroci, 
wywierał wielki wpływ na wszystkioh mie­
szkańców domu, zwłaszcza na Weroniką Oka­
zana Teodorowi pomoc zwiększyła ten wpływ 
jeszcze wiącej.

— I nie ląkaj sią pani — dodał—wspomnieć 
im o komisarzu policy. Zobaczysz pani, że na­
tychmiast oddadzą Pawła.

Położony przy ulicy Godot i oznaczony 
n-rem 230 dom, do którego podeszła Weronika, 
wyglądał spokojnie i nie różnił sią niozem od 
cichych domów mieszozańskich.

—  Jestem babką jednej z osób, zn&|dująoyoh 
sią na pierwszera piątrze — rzekła do odźwier­
nego — i mam do niej p-lny nteres.

Mówiła tonem tak naturalnym, że odźwier­
ny uwierzył jej i wpuścił, tembardziej, iż wie­
dział, że me otworzą jej drzwi, .żeli n.e zna

umówionyoh znaków.
Lokajowi, który zjawił sią po zadzwonie­

niu, we właściwy sposób powtórzyła tą samą 
bajką, & gdy nadto w ypow ’ edzi la frazes o ró­
żach z Nizzy, otworzone jej drzwi bez tru­
dności.

W eszła do małego salonn, Doprzedzająoe- 
go salę, gdy znowu rozległ sią dżwiąk dzwonka 
n drzwi przedpokoju.

— Czego pan sobie iyozy  ?
W szedł Jatób tonem tak stanowczym, 

na ja k i mógł sią zdobyó, rzek ł:
— Przed chwilą weszła tu pewna kobieta. 

Szuka ona wnuka swego, którego jakiś nikcze­
mnik wciągnął do tej jaskini. Otóż oświadczam 
ci, że jeżeli za dziesięć n”’nut nie wyjdą oboje, 
to oczektpąoy na mnie na ulicy przyjaciel mój, 
wyższy urzędnik policyjny, zajmie sią wami 
wszystkimi. I  zanim zdążysz uciec nnemi 
drzwiami, wszyscy będziecie aresztowani. Idż 
i powiedz to swemu panu.

Ton mowy jego był tak rozkazującym, że 
oszołomiony lokaj zniknął w tejże chwili.

Z  salonu doohodził piekielny hałas, nad 
którym  górował jakiś głos kobieoy.

Weronika, stooująo sią do raay Telema ta, 
gwałtownie otworzywszy drzwi, znalazła sią w 
niewielkiej sali, mieszczącej w sobie kilka sto­
lików do gry, na których leżały zupki złota, 
biletów bankowych i różnej innej monety.

Nad stołami wisiały wielkie żyrandole, 
jasno oświetlająoe twarze graozów.

Przy jednym  z nich siedział Rani G rani- 
Croix, a obok niego Paweł z oczyma, błyszczą­
cym:’ jak żarząco sią węgle, z wypiekami na 
twarzy i trochę pijany.

Matka W eronika wpadła jak furya w 
chwili, gdy pan Grand*Crt)ix mówił do swego 
młodego przyjaciela:

— Nie krępuj sią, bierz odemnie, ile chcesz. 
Niepowodzenie nigdy nie trwa długo. W eź je ­
szcze dziesięć luidorów. Będzie razem czter­

dzieści, wszak tyle winienes mi ?
Przekupka rułakam przerwała łańcuch 

Osób, otaczaiąoy graesów, stanęła przed Rau- 
lem i wygrażając mu pięśeią przed nosem, 
krzyknęła .

— A ch ! ty kanalio, łotrze, rozbójniku! Ja 
o oddam twe ośmset franków ! Jak ci nie 
wstyd, bandyto, wciągać dc gry chłopca w ta ­
kim wieku!

Hrabia de Grand-Croix, osypany gradem 
tycb zniewag, zerwał się ja’ wściekły.

W  sali nastąpił nieopisany hałas , stojący 
bliżej, którzy słyszeli słowa Weroniki, podzie­
lali oburzenie hrabiego, inni, siedząoy przy sto 
likach dalszych, sądząc, że zaskoczyła ich po- 
lioya, >ak często zdarza sią w tal ich domach, 
rozohwytawszy pośpiesznie pieniądze ze stoli­
ków, starali się wymknąć z sali.

Hrabia de Grand-Crouc przywołał gospo­
darza domu.

—  Co to jest — zapytał —  więo pozwalasz 
pan wchodzić tutaj każdemu? F aż  pan w y­
prowadzić tę w aryatkę!

Mężczyzna w średnim wieku, brunet, o 
twarzy surowej, z licznym i pierścionkami na 
paloach i brylantowemi spinkami u koszuli 
zbliżył się do stołu.

—  W ynoś się stąd, stara, prędzej!— krzyknął.
— C o? — zawołała —  ja  mam się wyno­

sić? Nie doczekasz się tego1 Iclioya , która oze- 
ka na dole, da wam lepszą nauzę! Jest to osta­
tnie szelmostwo wciągać do grv  takie dzieci 
juk ten —  mówiła, wskazując na Pawła zmie­
szanego, drżącego i bladego ;ck płótno. — A ty 
fąflu, wracaj natychmiast do domu, jeżeli nie 
ohcesz, ażeby komisarz polieyi, razem z tymi 
szulerami zaprowadził cię do ula

Paweł upokorzory, przerażony groźbą 
uwięzienia, zerwał się z Krzesła.

W  tej chwili jakaś kobieta stara i brzyd­
ka weszła do sali, szepnęła kilka słów dc uoha 
gospodarzowi domu, poozem Ujęła ręką Pawła

i rzekła :
— Nie opioraj się, moje dziecko i idź z bab­

ką. Ona ma słuszność, jesteś za młoay, ażebyś 
m ógł bawić się wraz z nami.

W eronika zwróoiła się hu drzwiom , ale 
nie mogła powstrzymać 3ię, by  jeszcze raz nie 
pogrozić pięścią hrabiemu de Grand-Croix i 
nie zawołać :

— Jutro rano zdasz raohunek ze swego 
nikczemnego postępku...

— Nie lękam sie ćifebie stara waryatkę! — 
wynirśle odrzekł Rani, poczem zwracając się 
do Pawła, óudal: — Mam nadzieję, że nie za­
pomnisz o moich czterdziesty luidorach i jeżeli 
masz choć trochę poczucia honoru, to będziesz 
pamiętał, że długi karciane są święte. Zresztą, 
kto cię wie, >oś ty za jeden...

—  Nie lękaj się pan —  odrzekł oburzony 
Paweł —  wrócę oi twe pieniądze.

—  W ątpię — mrukną t Raul, wzruszając ra­
mionami.

Paweł chciał rzucić się na niego, ale na 
znak dany przez gospodarza domu, dwaj loka­
je ujęli go za ręce i wyprowadzili na sohody, 
gdzie Jakób z zegarkiem w ręku oczekiwał na 
niego.

Upłynęło dwanaście minut cd chwili, 
w której matka W eronika weszła do tego mie­
szkania. (

Jakób dał franka lokajowi* ujął Pawła 
pod ramię i sprowadził ze schodów.

Chłopak p ił w ele i paiił przez cały wie­
czór, więo gdy znalazł się na świezem po­
wietrzu, dostał zawrotu głowy.

Chciał isc, ale nie m ógł
— Jestes w  pięknym stanie! — rzekła W e­

ronika. — Ładnie wywdzięczasz się biednej 
dziewozynie, która od czte-ech lat tak poświę­
ca się dla c.ebie... Zamknie cię ona jutro i nie 
wypuści wiącH,.

Paweł by ł tak pijany, °se prawie nie ro­
zumiał jej słów. ,

wiedząc, żc me mują 

i wyrwawszy się z rąk 

nigdy ! . . .  W olę uto-

— W  więzieniu? —  zapyta
— A  rozumie się! —  odrzekła W eronika.

Jakób dawał je j znaki ażeby umilana, alt
wzburzona kobieta nie umiała zapanować nad 
swym gniewem

—  Ta'w, w  więzieniu, jak złodzieja, bo tylko 
złodzieje robią długi, 
ich czem płacić.

Paweł zatrząsł się 
Jakóba, zaw oła ł:

— J a , w wiezieniu ! 
pić s ię ..

I  puścił się pędem w stronę plact Zgody.
Jakób pobiegł za nim i wkrótce dogonił,

— Wies^, Pawle —  rzekł —  postępowanie 
twoje jest okropne. Popełniłeś ń elk i błąd, to 
prawda, lecz nie pogarszaj go jeszcze nowem 
głupstwem. Pomyśl choć chwilę o siostrzb 
i nie dręcz je j bez powodu...

Paweł rozpłakał sią.
—  Jestem nikczemnikiem — odrzekł —- p 0 . 

zwól mi um rzeć!
— B yłby to szczyt głupstwa.

Jakób przywołał przejeżdżającą p r ii i  ą 
dorożkę, dał wozmoy adres, siadł wraz z Pa­
włem i przez oałą drogę nie przemówił już 
ani słowa.

Rozmyślał w  jaki t sposób »
Pawła od hrabiego Grand-Croii, który z pe­
wnością będzie usiłował wciągnąć go do 
swych orgij.

Paweł wypłakawszy się, zasnął i przebu­
dził się dopiero, gdy dorożka zatrzymała się 
przed domem.

Ponieważ Paweł był tak pijanym, i > nie 
m ógł u trzymać się na nogacji, więc Jakób 
z największą trudnością, częścią podtrzymując 
go. częsoią prawie niosąo na rętach, dostai 
się na czwarte piętro.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Andrzej Kukurudza
b y ł /  in zy u .e r c. k N am iestn ictw a

zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramen­
tami, w 73 roku życia dnia 21 lipca 1902.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w środę dnia 23 lipca o go­
dzinie 6 po popołudniu z domu żałoby ulica Żółkiewska 1 65 na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pozostała żona z rodzi­
ną, krewnych, znajomych i przyjaciół zapraszają.

Lwó," dnia 21 lipca 1902.

„CONCORDIA" A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Lubień.

Helena Hipol ita  D u b r a w s i a
c ó rk a  n au czyc ie la  w  Z am ars tyn o w ie

po długiej a c iężk ie j  słabości, opatrzona św. Sakramentami, zmarła 
dnia 2z-go lipca b r. w 17 roku życia.

W  smutku pogrążeni rodzica s rodzeństwem zapraszają kre­
wnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbę­

dzie się w czwartek dnia 24 b. m o god2inie 11-tej -ano z domu ża­
łoby przy ulioy Piastów 1. 25 na cmentarz Janowski.

Lwów dnia 22 lipca la02.
„CONCORDIA" A Kurkowski Lwów, Sobieskiego I. 10.

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw ow skich  , tn k o w s k lc  f i, 
w arsz iws ich, w iedeńskich, 
czeskich , fr-aneuzklch ect.,
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za 
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenu m era tę  na 
w sze lk ie  pism a  

przyjmuje
Ajencja dzienników i ogłoszeń

Sokołowskiego
we Lwowie, Pasaż l&usmana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

M ie js c e  ekonoma przyjmę zaraz. Wa 
runki skromne, świadectwa chlubne na 
żądanie prześlę. Lwów, post. rest. R.

14 KróW  dojnych i 2 jałówki raty 
szwajcarskiej (Fryburg) z powodu prze­
prowadzenia aię s§ £ wolnej ręki do 
sprzedania w Sannikach, poczta i stacya 
Mościska. Zgłoszenia przyjmuje właści­
ciel K. Kędziersui w Bylicach, poczta 
Rajtarowice.

Otwarto
w Pasażu Mikoiascha 

o d  ■ u .lictT ’ k r ę t e j  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 

obrazach plastycznych =
W idoki natury  =  podróże  — S to ­
lice  św ia ta  Wyprawy nauko­
w e =  W ypadki h is to ryczne  
O b ra zy  z pe tępu cyw ilA a-cyi =  
S ztu ka  i nauka —  itd itd.

Zmiana obrazów co tygou*na= 
do 2 6 -go Lipca

Otolice £ ir Fercynsiicii
Z a m k i - R u iny  =  W odospady—  

i t. d.
Wstęp 10 ct.

Otwarte oi lOte] rano io lOtej wieczór.

Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa.
Najsilniejsze wody siarczane na Kontynencie. Kąpiele borowinowe Dla potrze- 
bującycn kuracyi wodnej nowo urządzony dział hy dropatyezny, zostający pod 
kierownictwem Jachowem. jueczenie elektrycznością masażem, inhalacyą. Kąpiele 
rzeczne Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny po zapale- 
niaeh, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postacie kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczn« zatrucia metaliczne, wszelkie choroby 
skóry 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. Dojazd Fiakier z Gródka 
du Lubienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 koi. 50 h Na żądanie przesyła 
dyrekeya rrospekta frar c#  O tw a rc ie  Sezonu 2 0  m a ja . W  pierwszym se­

zonie o 30% taniej. Lekarz zakł. Di Wład. Kruszyński.

h an d e l z a ło ż o i./  w  r 1 73 9 .

Fryderyk Scfrilbiith i Spółka
Lwów, Rynek liczba 4 5  — poleca

k : - a .  " s r
znakomite w smaku aromatyczne.

Woreczki (ni tto 4% k6
G w atem ala  A r .  5 .................................  h . i  J-26
C eyton  d o b ra  A r  4 ................................. A . (0 .

gruba Nr. & ...............................AT. lit 70
,. p rz ed n ia  N r . 2 ............................A .  2(0-52

n a jp r z e d n ie js z a  N r . 1 . . . A .  2 1 -2 8
., p e r ł o w a ..............................  . A  2 0  52

idiota  J a w a ................................................... K . 2 0  .52
M occa  a ra b sk a  . . .  fi . 2 0  52

'/i *g-
A  i  1 50 
K . 2  — 
« .  2  0 8  
A . i  i  (i 
A. 2 24 
A. 2.10 
K. k Ui 
A k «|

Handel założony w roku 1789-
lOOOOOOOOOOOOOOfJ

Raki! Raki!
codziennie świeże z łowu, wysyłam  pod gwarancyą żywego przybycia 

w 6-kilow ych koszykach pocztowych franco.
60 sztuk tłustych rakóff olbrzymiej wielkuści za 6 koron. 90 

sztuk raków stalowych bardzo pięknych za 5 koron.
Herman Neuman, Podwołoczyaka 1 l.

G ospodyni I gum ienny z door«  
ml św iadectw am i i tą za raz  do 
u m ieszczen ia  p rze z  Jtiuro Z a g ó r  
skie Lwów ul C h o rn zczyzn  . 7

C hlew nia  za ro d o w a  B o rtn ik !,
poczta i kolej w miej sen ma na sprzedaż 
Knurki w adeku od 8 do 4 miesięcy 
Y o rk s h ire  po knurze z wielkiej rasy, 

ceni« od 28 aoron do 36 koron. Za­
rząd dóbr

Poznańskie
czycielką z Hotelu Lambert, wysoko mu­
zykalną, biegłą w języku francuskim, 
była 2 .ta w Paryżu Bony Francuzki 
z paryskim akcentem Bony Polki muzy- 
.  Une. Bony Niemki muzykalne. Bony 
freblówki. Osoby do towarzystwa i za­
rządu muzykalne, mówiące biegle po 
francusku, N Ginter, wyższa nauczyciel­
ek-, Poznań, ulica Długa 1. 14, 10.

4 i wierzchowy bardzo M a j
do sprzedan ia

Tadeusz Komanowski
Batiatyoze, Kamionna Strumiłowa. 

N ajprzed n ie jszą  herbatę  zb io ­
ru  m ajow ego w yb^rr. i w  . . .  iaku, 
arom atyczną  i dot z  nac iąga­
ją cą  Tui : p< z ł. 3 , 2  i 1-60 pole- 

r  H m d e l Leonai la S o leck ieg o  
we Lw o w ie  u. B a to reg o  I. 2 . 
W y s y łk i od w ro tnie. __ _________

Kto k t a r c z j  l a  odsprzedająoyoh

ptactwa bitego.
Oferty z podaniem cen hurtuwnycb 

wysyłać należy do R. W eiss. TLale 
a I_ Alfredstr. 16.

-IWr a w o I  ^  (arr3 kozy) codzionn, 3 
LuŁ '4  ±  G 1 0  świeżo rwane z wła­
snych ogrodów rozsyła w Koszach >< 5 
klgj opłacone za, zaliczką K. 3'6Q. 

L . P rin z , Z a les zczy k i.

A A A  A A A

„Le  F i ia r o "
„&il Blas“
„Le Journal"

każdego dnia

„Le Jonreal penr tera"
„Gil Blat illnstre"

każdego tygodnia
do nabycia w biurze gazet i ogłoszeń

WE LWOWIE
Paw aż Hausm ana I. 9 .

Przez czas kąpielowy przyjmuje 
również abonament na wymienione p 
oma na każdy przeciąg czasu i do każ­
dej miejscowości.

E A J L W J L
„ 8 Y R IU S Z U 

L w ó w , u lica  3-go K a ja  liczb a  2
poleca:

wyborne kaw y  pół kilo 65 et., 75 ct. , 
wyżej, Najlepsze herbaty  pół kilo od l-50i 
koniak Kuracyjny od 2 sir. but, Rum  
najlepszy od 1-20 ‘/z lit. K akao  holen­

derski! pół kg, 1-90.

SIS

R E D A K C Y A
ygodnika Mód i Powieści

• WSPANIALE ILLDSTROWANEGO PISMA DLA KOBIET
--------------------------- Rozszerzyła objętość pisma

W prowadziła ważne ulepszenia w dziale mody ------------
doaaje do każdego numoru oprócz arkuszy strojów 

kobieoych, także

Kolorowaną planszą mód hm
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzoram robót 
hobiecycn

U  Formę z bibułki
(ilekroć moda prsyriesi 1 zasadniczą zmianę w kroju sukien)-

Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet" obejmie : lntormacye z dzie­
dziny iiygieny: Dział pedagogiczny; Informa^e dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technoli gii gospodarsidej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną.

Dział literacki: Belletrystykę ; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy­
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy Kroniki miesię­
czne i obszerne korespondeneye.

Prenumeratę przyjm uje:

GMwia Ehpiipya Tjpanika M  1 PoireM
we  L w o w ie , P a s a ż  H ausm ana 9

W arunki p re n u m e ra ty :
_  .  w Galicyi z przesyłką:

8 kor. W iW  Kwartalnie 8 kor. JO hal.
6 „  ■ ć f  _  półrocznie 7 „  20 „

rocznie . 14

we Lwowie 
kwartalnie . 
półrocznie . 
rocznie . 12 40

Numeru okazowe i prospektu wysyła 
gratis ekspeeiycya

S 888888888888 m

OOOOOOOOOOOOOOOOOCXXXK>OOOOOOOOOCQOOOOO
R o k  z a ło że n ia  1789 .

T e d . 3 m . 3 t E Z r a j o - w a .
t

Świec i blicharnia wosku o
Fry dei yka Scnubutna i Spółki g

Lw ów , R yn ek  I. 4 5  poleca:
świece woskowe, kościelne, stołowe białe i pięknie mało- 8 
wane. Kwiaty do świec, kwiaty ołtarzowe. Główny skład q  
świec „APOLLO". Cenniki szczegółowe wysyłamy na żądanie, j.

PARKIETY
i

Posadzki deszczułkowe
1 oraz

wszystkie w yroby stolarskie
jako to :

drzwi, okna, Krzesła, stoliki ogrodu; we lip.
poleca

fabryka parowa
B B A C I  W C Z E L A K

WE LWOWIE.

Węże guiuowe v parł ane 
P iy lj p m ow e 1 asnestewe 
Pakunki ,, „

,, łojowe i konopne 
Oliwy i pasy do maszyn 
Oliwiarki
Latarnie gospodarcze 
Wasellua i łó j  
Filc i konopie
poleca tylko w ooborowyclr 
gatunkach i taniej niż wszelka 

konkureneya

O. T. Wincklera Syp
Lwów, Rynek 1. 28,

Ceiiuiki i oferty apecyulne na żądanie 
franco.

Kurjer kolejowy
=  z  w ie r a :
—  I J a jd o k ła a n ie ,s z y  roa  

* d ja z d y  d ja  <* ilic y i 
=  i Bu*" w in y  —

= W szelkie  oo jączen la  
=  z z a g n n ic ą id o m łe j8 c  
=  kąp ie low ych  =
=  C eny b iletów  jazd y  =  
= =  ( apę sytuacyjną  

D zia f in to rm acyjn y  
=  etc. etc.

Do nabyć \! we wszystkich księ- 
1 'ari" ich, bimacb dzienników, trafi­
kach

=  C ena 12 Ciit. =

biuro IzioDiulow b o m n i i e p
Lwów, Pasaż Hausmana 9

Poszukuję na wieś

L ia u c z y d e la
dla dwóch gimnazyalistów z I i II klasy 
Polaka porządnego, zdulnegc, rutynowa- 

n eg '. Ogłoszenie T Y L K O  pi»« Jne. 
Adres: Julian Dl. B ru n ick i Poa- 

boroe koło Stryja.

*

s 
st
i  
»

HANDEL

PŁÓCIEN I BIELIZNY
J A M  RIEDLA

W E LW O W IE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
K oszu le  salonow e

po zł. 1-05 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 3. 
K oszu le  z przodami su zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2’50, 8, 3'80, 
3-70

K oszu le  kolor , kretonowe lub z kol, 
pikowemi przodami zł. 2’50 i 3. 

K oszule kolorowe satynowe po zł
2-45.

K oszule nocne białe, po zł. ł-60 
i 1-85, ozdabiana na wzór nkraiń- 
skicn po zł. 2‘80, 2'50 i 2'75.

Koszul s dla  chłopaków  po zł.
1-40 i 1-60.

P ó łko szu lk i z kołnierzami 50 ct., 
d o z  kołnierzy 35 ct., fałdów, 50 ct. 

P rz o d y  do koszul do wszywania 
60, 6: ct.

Kołniei zy k i męskie w przeróżnych 
fasonaeł tuz. zł. 2’50, dla chłopa­
ków zł. 2' 10.

M a n k ie ty  tuzin zł. B'60, 4, 4-50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1-20, 1-80, 1-40 i 1-70. 
d la  c h ło p a k ó w  I dymy po zł. 0-95 

i 1 -10.
S k a rp e tk i m ęskie tuz. zł. 4, u,

6. 7-50 i 10 dla chłupaków tuzin zł.
3-50, 4, 4 50.

K aftan ik i Ot potu cieńki* i siat­
kowe (Schweissaugei po zł, 0'90 i 1. 

K am ize lk i do k olo *ani weł­
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

Pończochy do polow ania i
C ho lew k i wełniane bez stóp po| 
zł. 1-75, 2, 2-60.

S ludn i do kąp ie li trykotowe. 
O iy g in a ln e  p ro f. d r. Jhgei-a  
W yroby Z  najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dle n<ób wątłego zdruwia 
łatwo się praeoiębiająoych po cenach 

fabrycznych 
Chustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3, 
8-60, 4-50, i 5, iinitacya batystowych 
zŁ 3 60, 4 50, 5-75.

S ze lk i an g ie ls k ie  od 85 ct. 
P a ra s o le  wołn. i jedwabne od zl. 

1-50
W oda K otońska

„JohaDU Marii Farina Jiilichspiatz 4“ 
flakon zł. 0'50, l, 1 50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

Koncypienta
rutynowanego samodzielnego

potrzebuje po feryach adwokat na po 
wiecie z pięknie rozwiniętą kancelaryi . 
Pensy a 200 K. miesięcznie i tantyema.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
dzienników Lwów, Pasaż Haus- 
mana pod R. W. S.

K opern iJk i i Syn
optycy i mechanicy, bw6w 
plac ,'lalicki 1, polerają po 
..jnach najtańszych: nknla- 
ry, cwikiery, lornety, ba­

rometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy nr jtaniej t najrychlej. Zamówienia 

z prowincyi załatwiamy punktualnie.

F Ł ¥ S

fim  j o c e u  się nic
Po jednem użyciu usuwa wydzielinę 

potną z potu powstałe odparzenia. 
"Wysyła opłatnie za nadesłaniem prze­
kazem K. 1 40 bal.

J A N  M I C U Y I K
w  B ochni.

Za zaliozk* wypada drożej.

W

i
O
e

6V!

W  AA\Ct1
4

urładzema i
§
«

i

austr.Ktkg/gpg wea.par.i4.K7L
Fa b r y k a  maszyw  

i Odlewaknia żelaza

E . B R E O T i S V
w OTTYN  i I (Gaucya.]
iiiftft Zatrudni*. ^
- 5 r u . robołńiK aw r>

P.eiścionKi 
_ai -czynów c obrączk 

szpilki ślubne, sreDro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach ora." wszelkie biźuteryp

poleci- Jan Jarzyn a
jubiler Lwów, Hotel 

Ruropejski.

M a“ zyn a  parow a odezysze: 
-jpełniej stare zbite poduszki pif 
w p r a c o w n i  ko.der i materaców
S c h u s te r , Lwów, Kopernik.1 5.

M A J T A M IE l '
Znakom ite  arom etyczoe  H erb a ty

silnie naciągające
p ó l  alt z ł.  ct.

w o n g o  * . . jj „  160
S o u c h o n g  . . . „ „  2 —
M elan g e de Londrm , 8*—
K aLsow  czarna „ „ - 1 '—

Najlepsze wysiewai herbaciane pół kila 
1 zł. 40 ot., 1-60 i 2 zł.

ZE2Z ^  r r r  “2 "
znakomite w sma m w . oreozKa- I>° 
4% Kg op-aoane do Lażd )j staoyi poczto­

wej w ’ :raju.
1

Sprzedajemy następujące książ­
ki jak długo zapas stairczy po
cenach znacznie zniżonycn:

Laskowski, Zużyty, kartk z życia, 
dawniej 4 R., cent K. 1.

Junosza Klemens, W nuczek i in­
ne nowelle i obrazki, dawniej 8 K., 
cena K. 1.

Arie1, Uł dy powieść współczesna,
dawniej 4 K „ cena 1

Miecznik, OWaneS G>h<ll1£, po­
wieść., oawniej K. 4, eenu K, 1 ,

Wszystkie po—yzsze książki ra­
zem, ,amiast K. 15 w-, -lar o zostaną 
za nadesłaniem B K. 50 hal. przena.-er
p ocz tow y m

tk w i iu y i ya  T yg o d n ika  M ód i 
Pouileścl, Lw ów , L>a8k<ż tiaus- 

ntana.

kgy w oreczk i
■ł. ct. 45/i VK- 

zł. ct.
C eylon gruboziarn. wyb. 2"2U 10 60
C eylon  najprzedniejsza 116 10-40

et Jon oredni» 2 0£ 10-—
C e y lo n  zielona . . .  2 — 9 65
C eylon perłowe..................... 2.16 10 40
M o k k a  arabska . . . 2-16 10 04
Jaw a złota 2-16 10 40
K a rra k a s  znak. w smaku 1 80 3.50

LEONARD SOLECKI
Lwów, ul. B ato reg o  2 . K .id zlecanie 

odwrotnie załatw a się.

Bedżuctor odpo siociaialnj L u d w ik  K flftćO W lki. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z  orakau  E. % in iar n


